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T re ś ć :  Co j a  lu l i i ę ,  pocz i ja  p  Anielę  D e m b o w s k ą  —  Żabi K a z im ie rza  Wl. 
W ó jc ick ieg o ,  ( u d z ie lo n e  w p ro s t  o d  A u to r a ) .— Myśli o r o z w i ja n iu  się p ism ien-  
nośc i  polskie j  w  d z ie w ię tn a s te m  s tu lec iu .  S la n  obecny ,  (c iąg  d a lsz y )  p- I id -  
w ą rd a  D em b o w sk ieg o .  — Ż y w o t  J .  I . K raszew skiego  i o s ta tn ie  dz ie łk o  j e g o :  
O b ra zy  z ży c ia  i  p o d ró ż y  p. H .  S k im b o ro w ic z a .  — U w a g i  n a d  N arzec zoną  

z M e s s y n y  i  f f i n ą ,  p o e m a ta m i  d ram a  ty c z n e m i  S z y l le ra  i \1 iii In e r a . K ro n i ­

ka p iśm ien n icza  po lska .  P ie rw io s n e k  — F re g a ta  N a d z ie ja  —  Nowości

O o  j c %/ ( ? u u i £ .

Co ja lubię! lo huk działa 

Co śmierć, boleść, rozpacz głosi;

Patrzćć w  kulę —  co jak strzała 

L eci ,  —  gdy ją pęd unosi.

Lubię patrzeć gdy się pali 

W  dym, co się bałwanem  wali;

Co ja lu b ię ! dziecka j ę k ,

To najmilszy dla mnie dźwięk/
1
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L u b ię  W is łę ,  gdy w zb urzona  

T uli  was do sw ego  łona ;

I  przytuli, i w  g ł$b  rzuci,

I  b rać  więcćj was, pow róci.

Co ja  lubię? to j ę k  burzy,

Co n iedolę,  klęskę, wróży;

Co ja  lubię! g rom  gdy bije 

I zniszczenia śp ićw em  wyje!

L u b ię  w ich e r ,  t e n  co wieje:

„Ż egna j życie! precz nadz ie je"

W s z a k  w y  go zarazą zwiecie?

M nie on  m iły ,  m nie ,  kobiecie!

Co ja  lubię? m orza szum 

Gdy poch łon ie  ludzi t łum ; 

L u b ię  słyszeć jęk, płacz ludzi, 

W e  mnie litość, nic n ic  budzi!

Och! bo ludzie, wy n ie  wićcie 

Co to  rozpacz je s t  w kob iec ie !

A n i e l a  D e m b o w s k a .
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Najpewniejsze ś l ady  zahów w P o ls c e  w i d z i m y  w X I I I  
" ichi j.  » U  nas bywali  żebrzące Zahi ( m o w i  J .  S. B a n d tk ie )
»a to nie tylko s łowami ,  lecz przez modli twy i śpiewy,  ze 
"dla  j a łm użny  nawet,  i szkół  w ę d ro w a l i ,  o tern wątpić  nie 
"należy,  bo wszędzie gdzie obrządek  łaciński panował ,  t am  
»z początku pra ła t  Scho las tyk,  miał  szkołę otwartą  przy Ua- 
" tedrze, gdy sam przestał  uczyć miewał  rektorów szkolnych ,  
"W ika rych ,  L o ka ló w  to jes t najemnych nauczycieli.  O ża- 
"kaeh  w ęd row nych  wzmiankę czyni legenda Świętej  Jadwi-  
«gi z X I I I  wieku, a o uczeniu się przy katedrze w Łit l ichu 
»Kostnas Dziekan Pragski  w X I I  wieku *).“

Po  całej Europie  wtedy chodzil i  podobne Żaki śpiewa­
jąc nahożne pieśni, i zastępując niejako miłosnych i rycerskich
T r u b a d u r ó w .  Zwycza j  ten przeszedł  i do nas zwłaszcza na 
Szlązku **).

Żakami w ogóle nazywano uczniów po szkółkach w ie j ­
skich jako  też i po miastach:  byli to po większej części sy ­
nowie najuboższej  szlachty zagonowej ,  mieszczan i kmieci:  
smutny ich stan opisuje w X V I  wieku Dzwonowski  +**).

»Żak chodzina,  chudy,  blady,  nagi ,
W  szkole nic nie ma, jeno  ła tane biesagi  «

*) J. S. Bandtkie Dzieje T .  2.
**) D zienn ik  W arszawski 1829 r. W  N iem czech  osob liw ie  w Tu-

c
ryttgii chodzą gromadami podobne Zaki.

***) Niepospolite ruszenie albo Gęsia wojna — Jana D z w o n o w s k i e -  

go Generała P il iń sk iego  1641 r. 4to.
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W  Krakowie między r . 1620 a 1632 za Z ygm un ta  III- 
doznawali  k r zyw d  wielkich od  zuchwały ch  dworzan  i cze­
ladzi  domowej  panów. Ówczesny poeta gorzko na to narzeka:

»Na ulicy nas (żaków) często d raba m i  *) s zarpa ją ,  
Jeśliś s tudent  czy szewczyk najmniej  nie pytają:
Bez wszego miłosierdzia bi ją  obuszkami,
Choc iin te'ż pan nie każe, domyślą  się sami:
Nawet  w łańcuch ,  w ka jd any  ubiorą  drug iego ,
Który od kogo nie ma wspomożenia swego **J.«

Że te skargi  mogły byc słuszne, nie zaprzeczam, ale bo też 
swawola i rozpusta Żaków by ły  nie małe :  żaki to należeli 
zawsze do rozruchów w Krakowie,  podburzeń,  w za jad łych  
zastępach szli sz turmem brać  zbory  innowierców, a z d o b y ­
wszy, burzyl i  domostwa w gruzy zamieniając. Oni  to r z u ­
cali d j ab ła m i  na zbory, w roku 1586 zniszczyli zbór  na ul i­
cy Świętego Ja n a  w Krakowie,  i pięciu z nich śc iętych,  ży­
ciem opłaci ło fanatyczną swawolę ***). Nie dali  żydowi spo­
kojnie przejść ulicy, z tąd anonym  za Z y gm un ta  I I I  mówi: 
»Teraz  siedmiu żydów żaka jednego  się boją  ****) « Figle  
ich,  rozpusta , plądrowanie ,  utworzyły w X V I  wieku wyraz 
»Żakować« niechlubnie  budzący ich pamięć, bo Żakow ac  zna­
czyło rabować,  i w tein rozumieniu mówi S. z Skrzypny  
Tw ardow sk i  *****); »Ciurowie i hałast ra  opuszczone namioty 
wnet  zaku ją .« G d y  przeciwnie Górnicki  chcąc literata ticzo- 
nego pochwalić,  wyraża:  “ Był  żakiem uczonym, umiejących

*) Draby, piechota miejska.
**) R ybałt ,  stary wędrowny lf-32 r. 4to.

***) Air.b Grabowski Groby kr. Pols.
****) Hajduk Mikłnsz 1622 r.

W ładysław ' IV folio.
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pisać  i d w o r z a n i n e m  d o b r y m  *)•“ L u b o  M .  S t r y j k o w s k i  
w G o ń c u  **) n a r z e k a  że w v r a z e m  t y m  s z k o l n e g o  z w a n o  p e ­
d a n t a :

»Nie  u in iec n ic ,  to b ę d z i e s z  u l u d z i  p r o s t a k i e m ,
Z a ś  n a d  k s i ę g a m i  o l ś n i j ,  n a z w ą  c ię  ż a k i e m . «

Nie  in a lo  o ż a k a c h  p r z y s ł ó w  m a m y  z X V I  w i e k u  i z p o ­
c z ą tk u  X V I I .

» A n i  Ż a k  —  a n i  d w o r a k . «

*
*  *

»Nie  z k a ż d e g o  ż a k a  b y w a  k s i ą d z . «

*
* *

»C h ł o p i  n a  wsi ,  a żacy w szkole,  o d m i a n i e  p r z e ­
w o ż o n y c h  b a r d z o  r a d z i  ***).«

*
*  *

» K l o  ż ak i em  nie p o s ł u s z n y m  w  sz kol e ,  p o t e m  w R .  P o s p .  
n i e p o s ł u s z n y m  m i e s z c z a n i n e m . «

*
*  *

c

» Z a k  b ez  k s i ę g i ,  ż o ł n i e r z  b e z  r y n s z t u n k u , rz e m i e ś l n i k  
" b e z  n a c z y n i a ,  n ic  nie w s k ó r a j ą  ****).«

*
*  *

r
Z a k  s z k o l n y ,  j a k  w i l k  g ł o d n y . «

*) Dworzanin
**)  Goniec cnoly 1574.

*7*1} S ‘ R y s iń s k i  P r z y p o w ie ś c i  1 6 1 9 .
) Jan Zabczyc, Pol i t ica Dworskie 1630 w Krakowie .
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• Cichy żak kiedy baka ła rza  czuje *).«

W  tyinże wieku by ło  przysłowie « Pełna szkoła żaków , « 
chcąc wyraz ie ,  źe Ido j a d ł e m  b rzuch  napełni ł .  Z tego po­
wodu rzadkie  dziełko z początku X V I  wieku »Fraszk i  So-  
wiz rza ła  Nowego* przytacza anegdotę. P a n n a  j e d n a  chcia­
ła  powiedzieć zjadłszy do syta »pełna szkoła żaków« a w y ­
rzekła: »Pełen b rzuch  żaków.«

Przysłowia  te zachowały w pamięci i rozpustę żaków: —•

c

• Gorzój  niżeli raka,  obawiaj  się Zaka **).«
*  /

*  *

•  P ap ie ru  do wody, pióra do ogn ia ,  żaka do żony nie- 
przy tyka j  **’) «

Zaka  nowego,  który się niedawno zalecił  do szkoły, na­
zywano G rc go r ja ne k  dla  t ego ,  że dawni  Polacy niektórzy 
w' dzień S -go  Grzegorza chwalebnego  dzieci nauczyciela, do 
szkół synów swoich oddawal i  ****), a Marcin Bielski w kro­
nice świata t łoinaczy ten zwyczaj:  »Grzegorz święty (mówi) 
• dziatki które w niewolą p rzedawano,  odkupow a ł  i do szko- 
»ły daw a ł ,  a z tąd w jego dzień daw a ją  dziatki do szkoły i 
Gregorzank i  zowią.o U  nas leż w dzień tego świętego, ucie­
chy by ły  żaków zwane Gregorjanki.  Pamiątkę  tego zwycza­
j u  mamy (mówi F r .  Siarczyński  *****) w śpiewach gregor -  
jańskich,  jakoto:

»G re, gre ,  gre,  gory,
Pójdźcie  dziatki do szkoły .« —

*) Niewieski kalendarz 1691 r.
**) Facecyje albo funfanlerye dworskie 1669.

***) J. Zabczyc.
Dudziński.
Świętnik Lwowski.
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D z i e ń  len w  s z k o ł a c h  m a ł y c h ,  w e s o łe in i  z a b a w a m i  d z i e -  

f * ° h c h o d z i ł y :  d z i e l i ł  z n i em i  w e s o ło ś ć  ich b ak ała rz ,  którego  
d ł u g i m  szn ur em  n a w l e c z o n y m  o b w a r z a n k a m i  o p a s y w a ł y ,  ty-  
^  razy i l e w ystarczył .  U c i e k a ł  b a k a ła r z  tak o p a s a n y ,  a dzie-  

Cl szarpiąc  o b w a r z a n k i ,  za n im go n i ł y .  I n n ą  z a b a w ę  K o m o -  
nieckiego  W ó j t a  Ż y w i e c k i e g o  (k tórego  p r z y w o d z i  F r .  S ia r-  
ezyński )  znajdujem:  >»Żacy szkolni  na Ś - t y  G r z e g o r z  w y p r a ­
wiw sz y  G r zegorz an ki ,  n o w y c h  g r e g o r j a n k ó w  (żaków )  w  sz ko ­
le czę stowal i ,  na l aw szy  im pi wa misę ,  o b w a r z a n k ó w  w e ń  n a ­
drobi l i .  A gd y  z jedl i ,  p r z y n ió s ł  Ka la fa kt or  garniec c e g ł y  u- 

t łuc zone j ,  w o d ą  ro zm ięsz an e j  i m ię d zy  s iedzą ce  na ziemi za -  

ld go rzuci ł ,  a w - t e m  u c i e k ł ,  oni  zaś gna l i  za nim,  m ó w ią c  
że m ió d  szkolny  r o z b i ł . «

W  dniu t y m  doroś le js i  Ż acy ,  przebieral i  się d z i w a c z n i e ,  
i obc h o d z i l i  d o m y .

Ztąd te'i mamy p r z y s ło w ie :  » U b r a ł a  go jak  na j a k i e  G r e ­
gor ianki  *).«

W  dz ie łk u pod napisem:  »G r c g o r ia n k i«  1 6 0 0  roku,  zn aj ­
duje  się opis po sz c z e g ó ln y  tych z a b a w .  P r z e b r a n e  żaki w ró-  

z,le d z iw ac zne  ubiory  o b c h o d z i l i  te uc iec hy w sz k o ła ch ,  śpie-  
WaJ3 c pieśni.  P e w n e g o  czasu zaproszeni  b y l i  do  k a m ie n ic y  
Ł ę c z y ń s k ic h ,  g d z ie  uraczeni ,  nie m o g ą  się d o s y ć  w y c h w a l i ć  
hojno śc i  pańskiej ,  o ś w ia d c z a j ą c  iż na w s z y s t k i c h  G r e g o r i j a n -  
kach w y s ł a w i a ć  j ą  b ę d ą  **).

W  d z ień  S - g o  G a w ła  kró la  sob ie  o b iera l i  wspomina o

*) W łodek .
**) Wiadomostkę tak krótką o tak ważnem dziełku wypisałem  

z dykcionarza St. Juszyńskiego, której ciekawych, do samego dzieła  
odsyła, ltzecz bardzo wygodna a zwykła naszym b ib liog ra fom , co 
tylko okładziny książek opisują, odsyłać do tego z czem się zaledwie 
raz komu zdarzy widzieć.  Nikt leż prócz Juszyńskiego nie widział  
tego pisuia.
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tyin zwyczaju St . Orzechowski  *) a Syreniusz pisze ze w dniu 
tym także żaki spuszczali dobrane  koguty do boju,  j eden  prze­
ciw d ru g ie m u ,  i z ich zawziętej walki czynili sobie z a b a ­
wę **). Ola obudzenia zaś w nich zapału karmili  stosownie. 
Poinieniony Syreniusz pisze: »M alki B ożej włoski ziele, czy­
ni koguty śmialeuii do boju,  co Żaczkowie wiedząc, da ją  im 
lego dnia  w dzień Świętego G aw ła ,  gdy j e  spuszczają,  uży­
wać .« —

Było s taro - s łowiańskim zwyczajem czynie ofiary na pa­
miątkę um ar łym .  Dnia 1 Marca w Polsce, Czechach i Szlą-  
sku przed samym świtem zgromadzano się dnia  tego na cmen- 
tai •ze z poc h o d n ia m i , i tam na pamiątkę umar łych  ofiary i 
inodły czynili. W  Czechach nawet  b y ł  zwyczaj ,  że wys ta ­
wiano widowiska ,  które cienie zeszłych wyobrażały .  U nas 
ofiary takie czyniąc najmowano ż a k ó w ,  którzy na g robach  
modlil i  się i żałobne nucili śpiewy.

Ale nie tylko pieśnią g robow ą  uświęcali  pamięć zmar łych ,  
wiele było szczególnych zwyczajów i obrzędów,  które wv-

e  *

łączuie należały do Żaków. Wyliczymy ich poczet.
W e  środę wstępną  w X V I  i X V I I  wieku po wsiach i 

miastach wypraw iano  Mięsopustne M aszkary. Sądzono M ię­
sopust, zamiast którego s tawiano przy branego  ba łw a n a  w ka j ­
danach:  żaki co go op rowadza l i ,  ścinali polem, czyniąc roz ­
maite uciechy.

W  wielki tydzień od  pierwszej  niedzieli do Niedzieli  
Białej, żaki z chorągwiami i k rzyżem kościelnym po połach 
chodzi l i ,  albo jeździl i  konno ,  śpiewając wielkanocne pieśni , 
za co im sm iryusly  (placki  i mięsiwo) dawano i wodą  po-

*) Dyalog 1561 r.
**) W ięc zwyczaj Angielski (pisze Fr. Siarczyński) nie był obcy 

krajowi naszemu, ale Polacy zajęci widowiskiem  wojen, które n ieu ­
stannie to czy li, nie m ogli być ciekawi widowiska walki kogutów  
(Świętnik 1829).
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W  kw ie tn ią  n i ed z i e lę ,  po par af i j ach ,  n a ś l ad o w an y  b y t  
" j a z d  C h r y s t u s a  P a n a  do Je rozo l im y .  S a l w a t o r  u b r a n y  mię ­
dzy żakami,  s iedzący na ośle, l u b  w b ra k u  na  k ro w ie  bez ro­
gów, zupełnie  os łonionej ,  p r o w a d z o n y  b y ł  p rz ed  d r z w i  ko­
ścielne, i tam zsadzony na  ziemię,  wi tany z p a lm am i  i śp ie­
wem.  W s p a n i a ł a  to  b y ł a  uroczystość,  w wieku g dy  tak owe  
widowiska ,  os łonione p o w a g ą ,  p r z y jm o w a l i  w pros tocie p o b o ­
żni Ojcowie  nasi j a k o  wsp om nienie  w jaz d u  C h ry s tu sa .  T ł u ­
my lu d u  zb iega ły  się na nie, a pad ł szy  na kolana ,  z p o c h y ­
loną g ł o w ą  u d e r za l i  czołem p rz e d  S a l w a t o r e m ,  o toczonym  
p r z e b r a n y m i  żakami .

W  dniu  1 M a ja  ogólna  uciecha Ż ak ó w ,  k tórzy o d d a w n a  
••bywali w o lnego  dn ia  od n a u k  i ko rzys ta l i  z r o z r y w e k ,  j a ­
kich im chw ila  m a j o w a  udzi e l a ła .  C zyn iono  i po  wsiach,  
" t e n  dzień zwłaszcza  gdzie  się d w ó r  zna jdo  wa ł ,  p r z y g o t o w a ­
nia na przy jęc ie  żaków.  W  wieczór  zg r o m a d za l i  się te p a ­
cholęta z dziećmi  iniejskieini  i dz iewczętami  niosąc w iec h y  
u b a r w io n e  zielonością,  śp iewal i  w inszu jąc  p a ń s t w u  now eg o  
maja.  fhączyła  się po tem  z niemi d w o r s k a  czel adź ,  i t a ń c z y ­
li K o ro w ó d  za co o d b ie r a l i  poczęs towanie  m io d em  l u b  p i ­
wem *).

D o t ą d  żaki o b c h o d z ą  po wsi (w  Gal icyi )  od  chaty  do  
d i a t y ,  ś p iew a ją c  i o d m a w i a j ą c  za łączone tu G r e g o r i j a n k i .  +*)

I.
J a  m a ł y  żaczek 
W y l a z ł e m  na krzaczek,
Z  krzaczka w p a d ł e m  w w o d ę ,
Z b i ł e m  sobie o kamień b ro d ę ,

*) Fr. Siarczyński Świątnik Lw ow ski 1829 r.
**) P ieśni ludu Pols,  w  Galicyi.  Z. Pauli 1838 r.

2



50

Z o b a c z y ł  p an  Jezus  z N ieba ,  
D a ł  mi  kaw ałeczek ch leb a :
I  o b w a r z a n k ó w  k u p ę ,
I b i a łego  sera  łupę .

2.
J a  żaczek mainly  
P o g u b i ł e m  b u t y ,
C h o d z i ł e m  do N ieb a  
Z a  k aw a łk ie m  c h l e b a ,
C h c ia ł e m  się wrócić  
Nie chcieli  mię puścić.  

P r z y j m c i e  mnie  p a ń s t w o  za c iurę  *) 
B ę d ę  ja ł a p a ł  s ą s i ad o w ą  kurę .

Słoi  c i u ra  w płocie 
Będz ie  kij w roboc ie :

J a k  u rżn ie  ina lutę  po za u ch a  
Z a r a z  b i ed a  zostanie g łu ch a .

3.
W y l a z ł e m  na b an ię  **) 
P o w i a d a ł e m  kazanie:  
P o w i a d a ł b y m  jeszcze,
Ale mi się jeść chce,
Z lec ia ł  Anio ł  z. N ieba ,
D a ł  ini k r o m k ę  chleba :

*) Słnźki panów i towarzyszów w  obozie.
**) Gałka na w ieży, lub łaźn ie  które banią zwano.
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A j a  j em u  za to,
Trzewiczk i  na lato:
Buciki na zimę,

A sam b o c - h i c  po d pie rzynę .a

c» P ° lw ic id z a  S. Ja-
111 r o zm ó w ,  Baby za

i > Aakiem na rynku  Krakowskim:
c

»Żaczku kup (mowi baba)  pierożek choroszy, "V1 
A żaczek na to babie;  »dajże babko  broszy *).«

die d '  -•** m ' c8'^ cu na W niebowstąpienie pańskie gdy we-
bo ■*»•>* »  ■»!«*.. P a n  Bóg w N i , .

żrńslwie »ś ,ól l "b!di ,a i a l - ' d '  u  b a l , ę ; " po  nabo-  
tego w chusty wl ' /a ' Ja } a Zes omy urobiwszy,  obszy- 
kijmi g(, tłllls i .,0^ C JJO olic*eh.. ™ d ł j . b ł .  zabiją,

w  W . ,2 eee  ,Hb g*'"*»nfc«h topi l i .

k i  p i ą l e k  ''T V '  1800  r ’ ’ , > y ł  Z " y C / ; ' J ' ™ ^ , i !  w  W i e l -
nazywali  w | ‘ •" »,0s^ ek ’ h ,«r y judaszem

potłuczonego j a k o b y ^ S<> b ^ / '  * kaWałkami n U *stiisa -  t  I J 32 srebrników, za które sp rzeda ł  C h ry -
P . c z . m w  Pr z ysfrojonego o p r o w a d z a l i  po  „ l ic a ch  miasta,

•nieście i f  8° 1,3 WifŹę ,!0SCi° ła Pa,U,J M a r J i Nowem ‘ «e, • tej, o„ posąg * okrzykami, zrucali  ; zrucony za 
I zy piawianc » l „ s y  targali  i „  W ii le  topili 

W  G r u d n i u  w d m ń

^zi:: ? ’ w w,ic,t * * ...."b ran ych , K o n n y ch  g o ltp k i brznznw c, lu b  z i„ „ ,  
,OS" 'h "'1>. » «* M * j  ga łązce , su  ieczlsa r f , M | j .  

• * ym ze Ntują, -śpiewali pirsni, o N ajśw iętszej P an n ie  j L y i

• Jako  róża między I ; , , ! , , , , , ,  g l „ g ;em.„

* Grosz S. J. Jngodyńskiego 1620 r.
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W  tymze miesiącu 25 obchodzi  koscioł mszę pastel ską. 
D awnie j  gdy kapłan zaśpiewał G lo n a , żaki szkolne po chó­
rach,  z obu s tron różne głosy ptaslwa wydaw al i ,  takie sobie 
piszczałki sporządziwszy,  na pamięć ubogiego urodzenia  Chi  y*
slusa w stajence we żłobie .

W  czasie wesołych świąt  Bożego Narodzenia odprawial i  
komiczne di ja łogi  Żaki tak publ icznie jako i po domach p r y ­
watnych.  Dotąd bawią  lu d  jeszcze j a s e łk am i ,  obchodząc 
z szopkami, w której wystawiają  w osóbkach narodzoną dzie­
cinę na łonie matki,  l u b  złożone na sianie: t rzech króli  z d a ­
rami, s tarego Józefa :  skoki i przygrywania  pasterzy.  Przy  
tein występuje  wół  i osieł stosownie do onej staroświeckiej 

pieśni:

„ W ó ł ,  osioł, wół ,  osioł, pczed niin klękali,
Bo swego,  bo swego, pana poznali .«

Dalej  żyd z żydówką,  baba z maślnicą, i d i jabe ł  co u r ­
wawszy ł eb  żydowi porywa  go do piekła. Po  odśpiewaniu 
pobożnych pieśni, w-ciągu di ja logu,  gdy di jabeł ,  po zabiciu i 
ucięciu głowy kosą śmierci, po rywa króla H eroda ,  wys tępu­
je  dziewczyna zwana M a g d a l e n a ,  i t aką  o niej zawsze śpie­

wa ją  piosnkę:

Za  górami,  za lasami
T ańcow a ła  Magdalena z Hussarami,
P rzyszed ł  ojciec, przyszła  matka,

»Pó jdź  do domu,  pójdź do domu Małgorzatka.*
—  Nie pójdę ja ,  idźcie sami

Niechże j a  się w y ła m u ję  z h u s s a r a m i .—

Prz ysz e d ł  ojciec, przyszła  i mać, 
P ó jd ź  do domu Małgorzatko spać!
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—  N i e  p ó j d ę  j a ,  id źc ie  sami!
N i e c h ż e  j a  s i ę ' w y  t a ń c u j ę  z h u s s a r a m i .

T a ń c o w a ł a  i p ł a k a ł a :
C z e g ó ż  żc j a  d o c z e k a ł a ;
D o c z e k a ł a  d z ie e i ą teczka!
O d  hossa  ca,  o d  h u s s a r a  koc h a n e c zk a !

W  G a l i c y i  d o t ą d  s l u d e n c i  j u ż  d o r o ś l i  p o d  w ą s e m ,  o b j e ­
ż d ż a j ą  d w o r y  sz la c h e c k ie  w z a p u s t y ,  a p r z y b r a n i  s t i o j n o ,  

z ł o ż o n y m  n a  p r ę d c e  d y j a l o g i e i n  b a w i ą ,  z b i e r a j ą c  t y m  sp

h e m  d l a  s ieb ie  z a s i łe k
G d y  k o l ę d a  z a j m o w a ł a  u n a s  p l e b a n ó w ,  k t ó r z y  p o t  u g  

r o z p o r z ą d z e n i a  S o b o r u  P i o l r k o r z a k i e g o  1 6 2 8  . o k u ,  o d u . r d z a e  
w s z y s t k i e  d o m y  s w y c h  p a r a f i a n ,  o b e z n a w a ć  się z n i e m i ,  s p i ­

s y w a ć  l u d n o ś ć ,  b a d a ć  o n a u k ę  c h r z e ś c i j a ń s k ą ,  p o w i n n i  b y  i, 

i p l e b a n  z a p o w i e d z i a n y  o d  o r g a n i s t y ,  co w p r z ó d  d z i e ń ,  inie 

sz ka r ic om  o g ł a s z a ł  o b c h o d z ą c  w i e ś  c a ł ą  z d z w o n k i e m ,  u b r a ­
ny  w sza ty  ko ś c ie ln e ,  d z w o n k i e m  leż o g ł a s z a ł  s w o j e  p r z y b y ­

c ie  do  k a ż d e g o  d o m u  i s t a n ą w s z y  p r z e d  d i z w i a m i  izby  
c z y n a ł  p ie śń  k o l e n d n ą  z o r g a n i s t ą  i ż a k a m i ,  k t ó r y c h  b r a  
z so bą :  k o ń c z y ł  j ą  w c hodzą c ,  d o  i z b y ,  p o  c zem  d a w a ł  k r z y z  
d o  p o c a ł o w a n i a  m i e s z k a ń c o m  i na  p r z y g o t o w a n y m  s t a w i a ł  go 

s tole P o  p r z e m o w i e  k r ó t k i e j  d o  d o . n o w n . k o w ,  o k a t e c h i z m  

się p y t a ł ,  a p o c z ę s t o w a n y  i o b d a r z o n y  d o  d r u g i e g o  d o m u  
o d c h o d z i ł .  D w o r y  o k a z a l e j  k o l e n d u j ą c e g o  p l e b a n a  z j e g o  
d r u ż y n ą  p r z y j m o w a ł y ,  a  to p r z y j ę c i e  d o  u c z t y  w i e c z o r n e j  

w  d w o r z e  s z l a c h e c k i m  p o w ó d  d a w a ł o  *).

*) Fr.  S iarczyński .  Ś w ię tn ik  1829  r.
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Następowały  z a p u s t y : do zabaw w tyrn czasie należałę 

di ja logi,  Idóre żaki szKolne wyprawial i ,  z in term ed iam i , na 
tr.atracłi Ku temu wys tawionych  lub  po d o m a c h :  zwano je  
kom ed ija  a po łacinie od czasu zapustnego B a chana lja . W y ­
stawiały di ja logi celne p rzypadki  z dziejów,  j ah  budowanie  
wieży B a b c i , pożar  B r o i , podróż  B objasza . Ale najwięcej  
bawi ły  i rozśmieszały widzów, Krotofilne i n t e r m e d j a , Które 
aKt jeden  od drugiego oddzie lały ,  a b y w a ły  Koincdyje o 10 
aKtach. Śmiano się do rozpuKu, gdy  widziano leżącego wznak 
drąga la ,  po Ktorego b rzuchu  dwie lub  trzy pary ch łopią t  ska- 
Kały, a lbo gdy zapalona z rurki  papie'ru finfa, wąsy pod no ­
sem śpiącemu osmaliła.  Lecz p rzedtem (pisze F r .  Siarczyn-  
ski) widzowie ła twiejs i  byl i  do rozśmieszania niż teraz. — 
W  tych Bachanal i jach równie j ak  w szopkach, f igurował  di- 
j abe ł ;  Krasicki jeszcze o di jable  dy jałogowanym wspomina.  
Zakow ubogich zwano P au p era m i:  nie mając z ezego y,yć za 
Jana  Kazimierza, chodzili  po ulicach Krakowa,  głośno swoje 
wymieniając ubóstwo:  a lbo  stawal i koło jakiego posągu czy 
obrazu matki Boskiej; i tam śpiewali  nabożne pieśni, a tym­
czasem jeden  z nich, z książką otwartą  prosi ł  przechodzących 
o ja łmużnę .  Były potem dobroczynne  zakłady,  gdzie im 
dawano codziennie po kawałku rh leba  i czarce rosołu.  Uczy­
li się prędko po łacinie, i biegle nią mówili  *).

Pauperam i,  bywali  nieraz ogromne chłopy,  a nietylko do 
15, 20  ale i do 40 lat w szkołach przesiadywali .  Używani  by ­
li do rozmaitych p o s łu g ,  do zamiatania s a l ,  g łowę i nogi 
skazanych przestępnych żaków na plagi boćkowskie t rzymali  : 
a b a t  między żakami g ra ł  potężną rolę, i nie darm o uczcił 
go odą Naruszewicz:

»OI z wieków cudolw orny  synu byczej skory,
Z ł y c h  duchów exorcysto, poprawco natury;

*) Z p amię tn ika  Alber t a de Ro c he fo r t  (Dziennik W a r s z a w s k i  1829 r).
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S t r ó ż u  d u r n e j  mło dości ,  pro .r r .br  d oskona ły  
N a  u p ó r ,  m u c h y  rv nosie,  m i ło sne  za p a ły .
T y ś  w s z y s l k i ó m  h y ł  p rz e d  la ty ,  . h o c  g r u b y  S a r m a t a  

Nie posy ła ł  po  ro z u m  do  ob cego świata:
U c z  p r z o d k ó w  swoich idąc  c h w a l e b n y m  na łog iem ,
Rez wielkich  kosztów,  kauc zuk  miewał  pe dagog ie m .
T y  polor ,  ty l u s t r  da jesz ,  i wdz ięki  pow a  ne,
T y  w grzeczne, m ło d z i e? ,  Rar l k i  przemieniasz  n i ezg rabne .  

N iec h lo j ,  r u r a ,  b a s a ł y k ,  w n e t  f r ancuzem  zosla ,
G d y  gó z ko lka  pan  Ojciec ,  M a k a r y m  WJellloslał.. -

Jeszcze za Z y g m u n t a  3 nie b r a k ł o  Jaków  p n d  « < £ »  = 
w spom ina  o n ieb  z u r ą g a n i e m  z ty ch  to B .kow
j a k  ich zowie,  w ykszta łca l i  się o b y w a te l e ,  R y c e r z e ,  z a s i a d a .

W senacie i w izbie poselskiej .  r , ,
Baczne o w . S n i e ,  co d o t ąd  m ó w i ł em  , p r z y z n a ć  należy ża ­

kom p rz ech o w a n ie  n a j d a w n ie j s z y c h  o b r z ę d ó w ,  I “ b a w  do 
późnego czasu.  B y ł a  to wesoła  a b i e d n a  d r u ż y n a ,  m ł o d e j  la- 
torośli  n a r o d u ,  tak  użyteczna  j a k  d a w n y c h  śp iew aków  co od 
za g ła d y  uchow al i  s tare  pieśni.  M ło d z ie ż  ta lubi ąca  z a b a w y ,  
i sercem p rz y w iąza n a  do  n i c h ,  r o k - r o c z n i c  s tare  o d ż y w ia ł a  
o b r z ę d y .  Czas  nie m ó g ł  zn i szcz ,ó  tych pa m ią tek  p r z ,  ich  
dzielnej pomocy.  Z  u m n ie j s zen i em  d o p ie ro  l iczby za ow, 
u p a d k iem  szkółek wiejskich ,  i pomnie js zych  mias teczek,  w y ł u ­
dzil i  się w dzis ie js zych żaków,  co p ró cz  k a l e n d  I szopko w 
uka zyw an ia ,  nic p r a w ie  więcej  mc zachowa i. am ię  j  
małe  żaki budz i l i  p o  d o m a c h  z E . a ^ a :  w  k a ż d y m  
dom u znaleźl i  p rz y ję ci e ,  a po  p rz e cz y ta n iu  E w a n g e l i i  o rz y-  
mywal i  da t ek .  P o m n ę  j a k  w z a p u s t ,  p r z e b ra ń ,  z a c ,  t u ­
ry kozy,  n iedźwiedzie ,  b aw i l i  wesoło  d w o r y  sz l ac ht y ,  c ieszy­

li s t a r s z y c h ,  s t ra szy l i  d z i a tw ę  po  d o m a c h  w ' W a r s z a w -  -  
Z n ik ło  to  wszystko w na szych  oczach ,  w n i e d ł u g i m  l a t  c iągu.

k  a 71 m i e r z  W ł a d y s ł a w  W ó jc i c k i .
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O R O Z W I J A N I U  S I Ę  P I Ś M I E N N O Ś C I  P O L S K I E J  

STAN OBECNY.
(eią tj d a lszy )

T u  naprzód,  przedstawia nam się najważniejsza z umie­
jętności,  bez której , wszystkie inne czcze są i niesamoistne. T ą  
najważniejszą umysłową dziedziną jes t Filozojija. Zwolenni­
ków je j  nader  mała  u nas l iczba, a między temi, ile głów 
t y l e  zdań. W  ogólności t rzy dążenia Filozofija u nas okazuje. 
Rozwijanie  filozofii niemieckiej, i rozprzestrzenianie je j  w k ra ­
j u  naszym, zajmuje Twórcę Filozofii czynu, Aug: Cieszkowskie­
go, autora wielu filozoficznych ar tyku łów,  Libel ta ;  z rospraw 
w Athenaeum i dziełka o history! powszechnej  znanego, T y ­
tusa Szczeniowskiego; pełnego talentu wykładacza filozofii bez­
względnego stanowiska, Kremera;  S tronnika  fiilozofii Szell in^a,  
Gołuchowskiego,  Majorkiewicza i ki lku innych.—

D r u g i m  kierunkiem filozofii w k ra ju  naszym jest  dążenie 
do  stworzenia W ie dz y  rodzinnej ,  tę dążność przedstawia B: T :  
au tor  a r tyku łu  w Bibl :  Warszawskie j  p: n; Związek duszy
7. ciałem, i pism innych.  O ile by ł  nieszczęśliwym w swych  usi­
łowaniach,  zaraz na d m ie n im y .—

Trzec i  kierunek Filozofii u nas nazwiemy dyletantysmem  
f ilozoficznym, do tego należą: autor  O brazu  myśl i,  Autorka 
myśli  o filozofii, oraz wielu innych.
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D r u - i  z t y ch  k ierun kó w b y ł b y  bezzaprzeczenia  n a j w a ż n i e j ­
szym g d y d y  znaleziono tó r  j e m u  w łaśc iw y ,  lecz dolychcza-  
sowy j e d y n y  j eg o  p r z e d s t a w c a ,  nie p r z e j ą ł  się s t a n o w . s k . c n
swojemjchce  b ą d ż - c o - b ą d ż  s lwo rzyó co no w e g o ,p o tęp ia ,p rze k l in a

po prz edn ików ,  a sam a l b o  d z iw o tw o r y  z r a d z a ,  j a k  po m y s ł  o 
przyszłem życiu ,  o kobie tach  i t. p. a lb o  n a ś lad o w an ie  potępio­
n y c h  sys temalów.  j a k  pojęcie ow ego p ie rw o tn e g o  za r o d u ;  n a ­
ś ladowanie  za maskow ane  żywośc ią  i d ram a tycznośc .ą  w y k ł a d u ,

za nowe w ła s n e  poda je  p om ys ły .   ̂ ,
Dziś pos tęp  filozoficzny i W ogólności  każdy,  m e może >yc 

czynionym przez  g w a ł t o w n e  o d e r w an ie  się od p ra c  p o p r z e d ­
ników sw oich,  przez  j a k o b y  n au m y ś ln e  za pomnien ie  p r a w d  
już  pozn a n y c h ;  d l a  tego to, rozwi jan ie  ty lko n a jn o w s z y c h  p o ­
mysłów w dziedzinie  w i e d z y ,  j ak ie  czyni  Cieszkowski ,  L i b e l t

• t. d.  s t anowi  postęp.
F i lozof i j a  w ten ty lko sposób może staó się nam w ła ś c iw ą  i 

nie będzie ,  j a k  n iektórzy sądzą ,  n a ś l a d o w n ic tw e m  niemczyzny,  
lecz przeciwnie ,  jako jej rozwinięcie,  będ z ie  własna ,  Polska ,  s a ­
m o r o d n a  i sam odz ie lna ,  k r a j o w a  S t ą d  leż z łączenie  dążeń  
ro z w i ja n i a  filozofii n iemieckie j  i s tw orzen ia  filozofii naszej 
polskiej ,  będ z ie  wyższym szczytem i p r a w d ą  o b u d w ó e h .  J a k  
dy le t an tyzin  z g u b n y m  j e s t  w filozofii, tego okaz yw ać  nie ma 
pot rzeby;  sam w id o k  j a k i e  k ierunki  filozofii n a d a j e ,  j e j  p o j ­
mowanie  d y l e t a n c k i e ,  czyni  wszelkie d łuższe  ro z u m o w an ia  
^ p e ł n i e  zbytec zncm i .  A j e d n a k  d y le tan ty z in  filozoficzny ma 
U nas wzię tośc i n iem a ły  w p ł y w  w yw ie ra .  S am  n aw e t  K. 
ł-ńbelt,  m ą ż  tyle zacny i dz ie lny ,  często d y l e t a n t y z m ó w i  p ra -  

p o c h w a ły ,  mów iąc  mu p o m y ś l i ;  a j a k k o lw ie k  może (i  za 
pewne!) ty lko  czyni  to aby nas iona p r a w d y  pomiędzy płytkie  
dy le t an tó w  rzucie  u m y s ły ,  j a k  -  że j e d n a k ,  bolesny j e s t  wi-
dok,  iż inaczej  do D y l e t a n t ó w  przemówić'  nie m o ż n a ,  iż p r a ­
w dę w yrz eczoną bez  o b w i j a ń  i w całe j  j a sn o śc i ,  po tęp i l ib y .

J ak k o lw iek  m a ła  l i czba  sze rm ie rzy  p r a w d z i w e j  W i e d z y  
z jawia  się u nas ,  nie należy o j e j  św ietnej  przyszłości  w kra -

3
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j u  naszym rozpaczać.  D z ia ła jm y  tylko ku szerzeniu oświaty 
filozoficznej — czyńmy postęp o ile w naszej mocy, a chocby 
każdy innym  postępował  torem, dz iałajmy we wzajemnej  mi- 
łości, a owoc prac naszych świetnym będzie.

Jakko lw iek  bez -  porównania  więcej up rawiana  i p rawie  
u wszystkich wielką wziętość mająca niwa dziejów, m iano­
wicie k rajowych,  nie wyżej  j edna k  stoi ona od Filozofii, bo 
p rawie  tylko na zbieraniu zasobów się ogranicza.

»iVlyśli do dziejów Słowiańskich a w szczególności po l ­
skich i początkowe dzieje Polsk i .« napisał  J .  B. L.

Wy ższe pojęcie dziejów wy robi li  J ę d . M o r . —Tyszyński (w r y ­
sie oświaty Słowian)  i Bielówski w ar tykułach  historycznych.

Pojęcia  Słowiańszczyzny przede w szy stkiemi w y p ra c o w a ł  
Maciejowski,  Wójcick i  i Kucharski;  a właściwe dzieje Dani- 
łowicz, Łukaszewicz,  OWacewicz,  N a rb u t ,  Kraszewski , Bal iński  
wzbogacil i. . .  Zasoby zaś dziejowe zbieral i i zbie rają  między 
wielką l iczbą spó łzawodników:  Gołębiowsk i ,M.Wiszniewsk i  A. 
Grabowski ,  Muczkowski,  M. G ra bow sk i ,  Lachowicz,  Nowo- 
szycki i wielu innych,  ł l i s to ry i  L u d u  poświęcili się: Wójcicki ,  
Zegota  Paul i ,  Gołębiow sk i ,W ac ław  zOlcśka,  Jucew icz, Czeczot, 
Lipiński ,  oraz między w ielu inne'mi, zasłużona i szanow na l u ­
bo  z niewielu tylko prac znaną Ju l i j a  z M. W .  (z Pozn.)

W e d ł u g  tego wymienienia da dz ą  się spostrzedz następujące 
kierunki  w uprawian iu  dziejów w kra ju  naszym. Naprzód 
wyzsze pojęcia dziejowe; powlóre obrabianie całkowite dziejów  
krajowych; potrzecie  prace do wzniesienia dziejów krajowych, 
ja k o  słowiańskich.

Przygotowania  do wzniesienia dziejów,  dzielą się znowu: 
na zbieranie zasobów dziejowych, na zgromadzanie  podań,  pieśni, 
zwyczajów L u d u ,  i potrzecie na obrab ianie  pojedyńczych 
części dziejów krajowych np. spisywanie dziejów miast  (K ra ­
szewski, Łukaszewicz);  dziejów osób (Baliński),  dziejów w y ­
znań (Łukaszewicz)  i t. d.  Licznie upraw iana  jest  niwa dzie­
jów,  lecz kiedyż wzniesie się do takiego stanowiska, jakie zaj-
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■ttowac powinna? kiedyż do s tanowiska pojęć wyższych ( j ak  
by dopiero wskazanego pracami wymienionych zasłużonych" 
Mę/.ow) wzbi je  się i na cały obszar  przeszłości filozoficznie 
spojrzy ?

Dzieje l iteratury j u ż  stoją wyżej.  Bentkowski  b y ł  p r a ­
nie  pie'rwszym, który o nich pomyślił.  J o c h e r  o lb rz y m im  za­
miarem wzniesienia obrazu  l i t e ra tu ry ,  postąpi ł  bezwąlpienia  
" y z e j  niż wszyscy dopełniacze Bentkowskiego lub  zbieracze 
" ladomości  bihli  jograf iczny ch, jakiem! są p rawie  wszyscy re­
daktorów ie pisin czasowycli litei‘ackich, zbieracze wypisów 
ł,p- niedawno zmarły Popl iński i t. d. Lecz Jocher  nie na­
pisał jeszcze p raw dz iw ych  dziejów l iteratury;  pierwszy je kreślić 
Zapragnął  M. Wiszn iewski .— Pan  Wiszniewski ,  mąż. nauki  g łę ­
bokiej a g run tow nej ,  wzniesiony na wyższe s tanowisko, pełen 
zapału i uczuć mło Izieńczych, zaspokoi ł prawie w'szystkie 
najgwałtowniejsze wymagania  społeczności; pokazał  j ak  nau ­
kę z poezyją łączyć; i s tał  się j ednym  z głównych  przewód- 
ców postępu piśmienności naszej: ale odda jąc  mu cześć tę, 
winniśmy zwrócić u w a g ę ,  źe byna jm nie j  nie jest  jego  cenne 
dzieło szczytem history! piśmienności, owszem j akkolwiek na j ­
konieczniejszym wymagalnościom odpowiedziało,  pozostawia 
wiele do życzenia; niedziwmy się j e d n a k ,  że M. Wiszniewski  
Wszystkich w jego  zawodzie  przedstawiających się t rudnośc i  
pokonać nie mógł; boć wszakże j e d n i  Niemcy ledw ie pos iada­
j ą  je d n ę  ty lko  h istoryję  lite ra tu ry  swojej ,  lepszą od tej któ­
rą nas p. Wiszniewski  obda rz y ł ,  a wszak wyżej  jeszcze od  
Wiszniewskiego s tanął  tcgoczesny Dzie jomówca,  czoło Li te ­
wskich Piewców.

Krytyka  najwięcej  na stanowisku dziejowości pozostaje — 
Krytycy litewskiej, ukraińskiej  i halickiej uczelni,  nic nad dzie- 
jowość nie widzą.  Podobnież i uczelnia wileńska postępuje 
sobie ,  w7 niej Kraszewski  sąd rzuca od serca często t rafny ,  
najczęściej spaczony, nie wy rozumowany.  P a n  M. G r .  nic 
nąd W al te r -Sko ta  nie widzi,  i wszystko na Walte rskotowską
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mierzy stopę, — dziejowości i p r zy rody  naśladowanie i naj­
wierniejsze odbijanie za całe zadanie poezyi p o c z y t n e .  Pan

i ze r ła w sk ,  an, ma pojęcia poezyi i wszędzie j a k  Menzel 
(Morego , , ,lę zresztą pan M Gr :  odg ry w a )  tylko na ś la do ­
wnictwo Prane, .zow widzi, a w każdym z tworów uczelni W i ­
leńskiej,  a rcy-dz ie ła  podziwia.  Pan  Szyd łowski  i inni Wi-  
enscy krytycy i dyletanci  w krytyce,  Rzewuski,  Przezdzieclu 

na podobne ,n  są stanowisku; pp. L. Borowski  i Podwysorki  
w znieś), się j e d n a k  szczególniej w badan iach  nad Pisarzami 
t awniejszy mi, nad ezczośc krytyczną.  Krytycy  Haliccy 1„. 
-O J a k ż e  tylko dziejówośc w poezyi przypuszczają ,  daleko 

wyższego Są ju z  stanowiska, choc m ają  0 uczuciu,  miłości, „ 
wzniosłej  r z e w n o ś ć ,  spaczone pojęcia, mieszając je z ckliwą 
sen ty mentalnością,  nie przypuszczając w poezyi wyższych d ą ­
żność, „ad  powtórzenie dziejów i pojęć l u d u ,  żądają  p rzyi laj 
mniej  aby to powtórzenie ,  działo się „a  rozmiar  olbrzymi,  a 
tak choc jeden z najmocniejszych żywiołów poezyi, po f ęgę 
znają;  jakoż: jakkolw iek tkwiące w przediniolowości  twory uczel­
ni Halickiej ,  za w sze są napiętnowane wyższą siłą, która s p r a ­
wia w nas rodza j  poetycznego zdumienia a nawet  wzniesie­
nia.

Pierwsza szkoła d rug iego  okresu, dwa  ma organa  k ry ty ­
ki w dw óch  czasopismach sprzecznej  dąg„ości — w jedncm 
z nich s tanowisko zupełnie szkoły wileńskiej  z dodatkiem 
jakichsiś  konwenc j i  w wyrażaniacl ,  swych myśli, jak iegoś  ta- 
jen ,a  , osłaniania  p r a w d y ,  co j ednak  byna jm nie j  pismu temu, 
aby  nieumieszczało osobistych „npaści  przeciw d a w n y m  spół- 
redakforoin,  czynie nieprzeszkadza. -  Drug ie  p i s m o  właściwie 
literackie, ma bezzaprzeczenia najlepszą z istniejących u „as 
k r y l ,  k, rozbiory i „I,,,;,, r edaktora ;  p a n i  L ibe l t a ,  i pana J  
N.  S. p r a w i .  zawsze sp raw ie d l iw e  pojęcie p „ e!!y: |  um n i r l „ a 
wyższe a  nawet  zbliżone do bezwzględności : 0 
sku k r j l y  n  jeszcze ..niwie będzie,n.  W arszawa  w P a no ra .  
m.e, później w Przeg lądzie  Warszawski , „  zdania  z b , l  Irejei.
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" c o pismach podawała;  w Bibl io (ccc W a rs z a w s k ie j  tylko 
ania Pana Tyszyńskiego zdążen iem  wyższem by ły  zgodne; 

l,lne zbyt wielkie odda lenie  od nowszych pojęć estetycznych
I 'Odstawiały ;  i lak o ile krytyki  Aleks. K. w naukowych ,  
Mianowicie filozoficznych przedmiotach słuszne, o (yle lekkie 
s‘l  recenzije pana A. J .  S.; bezwzględne  znakomicie ukształ-  
t'onego F. Z ie l . a niewyrozumowane panów anonimów Rt.

t. d. Roczniki  krytyki  często rozmijały się z bezwzględne' in
II li Redaktora  slanowiskiem, i P rzeg ląd  Naukowy często mógł
doiywcze wydawać  s ą d y   T rzy  więc obl icza,  k ry tyka  w y-
liilnie od siebie ró/.ne przedstawia: szkołę W ileńską  (M. Gr .
Przecław sk i, Kraszewski);  Halicką (I). M agnuszew sk i , S. G.
‘ I- d.) i Poznańską (Redak to r  W . — Libe l t ,  Tyszyriski, J .

• S. i t. d.); ostatnia lubo nie dosięgła  bezwzględnego sta­
nowiska, zbliża się do tegoż.

Mówiąc o krytyce,  — i „ pismach czasowych l iterackich i 
zbiorowych,  należy wspomnieć,  jakkolwiek  mamy o tym przed­
miocie gdzie indziej obszerni  jsze wynurzyć myśli, tu tylko 

,u y Ogólne podamy.  Gal ic i ja  nie posiada pism czasowych 
t obrych:  L w ow ian in ,  Rozmaitości Lwowskie ,i Dziennik Mód 
' ulczyckiego i Bibl ioteka  Ossolińskich — b a rd z o  są mierne,  
J ' ic Piace  literackie J . D. Borkowskiego są bez porówna-  
^ a. , leP « e* Athenaeum jest  najlepszem zbiorowein pismem 

1 cnsko-Wołyńskiem, j e d n a k  w oddzia le  dziejowym same 
J 0 zasoby mieści, w krytyce jes t  stronne, w poezyi i lite-

W*UrZC " iezbJ t Locate; w filozofii często samo siebie zb i j a .__
'zeruiiki i Roztrząsania Wileńskie,  nie j ako  pismo czasowe 

J Cz cbyba tylko j ako  zbiorowe,  mają  wartość.  — T y g o d n ik  
' e r sburski  w części swej  l iterackiej jedynie  kry tykami  się 

H jm n je .  Kraków posiadał  j edno  z ^naj lepszych czasopism w 
Wartalniku naukowym, Pamię tn iku powszechnym nauk i u- 

m,ejętności i w Pamię tn iku naukowym. W  Warszawie  po 
 ̂ aniu Pa no ram y ,  k tó ra  miała  zbawienne dążenie podaw'3- 

rysu obcych l i t era tur ,  lecz mimo to żywiła  się p rawie  tył-
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ko przekładami,  i po Przeglądzie  Warszawskim,  nastąpi ła  Bi­
bl ioteka W arszawska ,  niemająca żadnego dążenia,  jako  pismo 
encyklopedyczne.  Roczniki Kry ty ki tylko recenzijom poświęco- 
ne. Pielgrzym dylelanfyzmowi filozoficznemu. Ju trzenka daleka 
od filozoficznego pojęcia słowiańszczyzny, swojego jedynego  
przedmiotu — prócz tego często żyje przekładami — nako- 
niec P rzeg ląd  Naukowy,  o którym zamilczamy, bo ...............

Pisma czasowe, miejscowości szkoły kfórąśiny fantastyczną 
nazwali ,  a szczególniej też szczycące się spół-p racownic twem: 
S. G.  L;  S.; J .  B. L; Libel ta  i wielu innych znakomitych 
mężów, do naj lepszych krajowych policzyc potrzeba.

Numizmatyka,  j ako częśc dziejów, zajmuje E d w a r .  Raczyń­
skiego;  znakomi tych zasług L  Gołębiowskiego,  Zagórskie­
go V.  K. R. P.  i S .  i t. d .

L i te ra tu ra  naukowa  a mianowicie nauk ścisłych jest  na­
d e r  ubogą. W  Fizyce ty Iko Źoehowski się orygina lnym odzna ­
cza pomysłem. W  Chemii ,  kilku mniej znakomitych posia­
damy badaczy — W  Medycynie  p racu ją  zaszczy tne Gąsio- 
rowski ,  D r  Matecki,  L u d w ik  Chodkowski,  Skobel ,  Majer ,  oraz 
W y d a w c y  pamiętnika lekarskiego Warszawskiego i Roczników 
Krakowskich.

Mechanika,  Astronomija,  Matematyka (po śmierci Sapał-  
skiego i Hreczyny)  odłogiem leżą. Histor i ję  na tura lną  W a g a ,  
Jarocki ,  Tyzenhaus ,  uprawiają .  W  Botanice,  Czerwiakowski  
S t rum i ło  i t. d.  pracu ją .  Mimo to nie można j e d n a k  t w i e r ­
dzić aby  u nas kwit ły  nauki  przyrody.

Prawo,  liczy znakomitych pisarzy ba da ją c ych  je .  Au. Zyg.  
Helcel , Maciejowski,  Hei itnan,  W y d a w c a  Schol ij  do Gaja ,  t łu- 
macz dzieł p raw n y c h  K łodz ińsk i  i t. d. są w tej liczbie.

Badanie  mowy własnej daleko wyżej  stoi. Pod  w z g lę ­
dem pomysłów twórczych jaśn ie je  tu przedewszyslkiein J.  
N.  Kamiński  i Szreniawa,  S a r ty n i ,  Aleksander Tyszyński,  F. 
Jezierski ;—  znakon ity pomysłami w j ed n y m  z dz ienników na­
szych wytłoczonemi D r  Cegielski i poniekąd Deszkiewicz. «—
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Ci rozwija ją  filozoficzność mowy naszej.  Co do właściwych 
gratninatyk,  w tych  mnogie są i ważne zasługi Mrozińskiego,  
Buczkowskiego ,  Max.  Jakubowicza,  F .  Żochowskiego,  Kur-  
Ganowicza,  Tro jańsk iego ,  Hs. Krasińskiego.  Owoż  z takiej 
obecności, j akaż  się wywinie  przyszłość? i t .  d.  (d. c. n.)

D e m b o w s k i .

J. I. KRASZEWSKI
i OSTATNIA z WYDANYCH PRAC JEGO 

p ,  fc. 0 1 m Y M |  t> Ł

(c ią g  dalszy')

Zaczniemy po starem u:
Jozef  Ignacy Kraszewski, u rodz i ł  się w W aiszawie.  dnia 

S ł u p c a  1812 roku. Chrzczony by ł  w kościele Św ię tok rzy i- 
•s,ii'U Księży Missi jonarzy. Rodzicami jego  byli Jan  i An- 
»a z Malskicb Kraszewscy. Pierwsze  życia chwile , zdolne 
już d 0 p r z y j m o w a n i a  wrażeń,  p r ze by ł  w Romanowie,  tnaję- 
biości swych  najbl iższych pokrewnych Malskich,  po nad  B u ­
giem, w Podlasiu  dawnein .  Przytaczamy własne jego słowa: 
" T u  wychowałem się, zrosłem, tak wesoły, tak pieszczony, 
*ab kochany (choć zapewne nie od wszystkich) j a k  gdyby 
P° wyjściu ztaintąd,  samo inię s z c z ę ś c i e  na świecie oczekiwać 
Ułlało. P rzygo to w any  do życia przez p r a b a b k ę  i babkę  (z kto- 
|,}ch j e d n a  jes t j u ż  w niebie przeszło od roku, a d r u g a  ze

VjCltO V.
f  C
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łzami w oczach mieszka jeszcze w Romanowie)  — sposobiłem 
się do niego j a k  na uczłę wesołą!.... Lała  poby tu  mego w Ro- 

tanowie by ły  ba rdzo szczę śliw cmi! — ani inię zajmowała  na- 
uha wcale nie ciężka; wesołe zabawy,  przechadzki  po Roma­
nowskim ogrodzie;  p r zechadzk i ,  w ciągu których poglądają® 
po s tarych d rzew ach ,  po cienistych zakątach ,  uczyłem sk 
marzyc i domyślać mglistej  jakiejś  przeszłości, zdając się }H
*y ko przypominać sobie  Już  ciebie nie ma droga  moja
P zyb ia na  Matko, na której  kolanach nauczyłem się czytać, 
myśleć i modlić,  już  ciebie nie ma Aniele święty, a R o m a ­
now opustoszał!.. . .  o! nie m óg łb y m  go teraz w id z ie ć — a jak 
mnie boli wspominać!! J a k  tam teraz pusto i cudzo być  m u ­
si, j a k  zimno, j ak  zimno! —  Ale dawnie j ,  dawnie j  mimo kło­
potów życia, mimo nie rzadk ich  z m a r tw ie ń ,  Romanów żył, 
Romanów by ł  tak wesoły,  tak miły! —  Pamiętam jeszcze 
dziadka naszego, w ba jowej  czujce chodzącego koło gospo­
dars twa  i ogrodu -  pamiętam P r a b ab k ę ,  którą wówczas b i a ­
łą Babunią  zwałem,4... Pam ię tam — o! pamiętani  wszystko! i 
naukę czytania na ka lendarzu i wieczorne zabawy i cacka
dziecinne i wszystkie Nauki twoje biedna P rababko ! ........

- O d  dzieciństwa,  nie wiem jaki  szał  wrżał  w mojej g ło ­
wie, „ie uwierzycie mi gdy powiem, żem wprzódy pisać za ­
czął, nim pisać umiałem; ale to pewna żem drukowanemi  l i ­
terami s k ła da ł  j u ż  jak ieś  powieści i wiersze. Przyszłość mo­
ja ob jaw ia ła  się wyraziście, lecz prócz d o b r y c h  Babek,  r e ­
szta familii nielitościwie szydzi ła z tych dziecięcych wysileii. 
Równie mnie wówczas zajmował  rysunek,  do którego taż sa­
ma i dziś pozostała namiętność. T u  już  w Romanowie, dz ie ­
ckiem jeszcze, marzy łem na przemiany o nauce,  o s ławie ,  o 
sztuce, miałem ju ż  jakieś  przeczucie powołania! ]Vie tyle j e ­
dnak zajmowała mię nauka s a m a ,  która mi się p rzyznam ,  
w yda w a ła  dość nudną,  nie by łem bardzo  pi lny, nie miałem 
pamięci do słów i formuł  — ale po lekci jach k rad łem książki, 
aby  jc  czytać...... P e w n a ,  że j a k  siebie zapamiętać mogę,



65
7  » •

łetn w ' ' ‘ ^ c i e k a w o ś c i ą  do książek i nauki. Nie mia-

fe'» aż r ? tltaCh i,n" y0h nauczycicli. »«d drogie moje bab- 
b 3ł 0 c- W lstoiych do szkół mnie oddano. Przejście to
szczot ,?Z i,e\  ° lir0I1" e’ z f),,d macierzyńskich skrzydeł i pie- 

. Pod dozór zimnych ludzi, których „ie obchodziłem.«

1825-1  109^  S'^ ^ Kraszewski do szkół publicznych (roku 
skim WV . d ° Iniastecz,!a> (położonego na trakcie warszaw­
o m  W i  .I? '* 3 litewskiego pr7.ez Międzyrzecz i Sielce idą- 

‘J*5 które opisując, tak humorystycznie poczyna:

Wedł' 0 ,ę " ,e d z ," " j cie J eS° 1 ,m'jej pomieszanej tu historii;

« « “l , r ie ' T 1 s l“ r -, c h  b " Ww *>>*T  ,k- ■ ozy toczną, coz dopiero miasteczka i Człowieka*

« * « L i  " 7  “p " s ” k  m s “ ' ' " ia  w  l , m  •  i .  U i . 1,
J g .  «l.« k o , | , j ć  mo.i exeltulurt-m, bądź co

" * d  " om i’ * -  “ ' “ c h “  °

' ' j  j °  - j l e p « e  « n.»i.h  lat
[ „ . „ „ i J  ’ “ ‘"Ja d u sM  » l * o r « j ł .  „a s- „ i a t , l„

|,i„:ro  T C .  '  d * 1
M i. ł  „ ięc  W U J, „ as2 A|||or o|(u)a h |  , 3

w tvn»ż,IU,em U,,e'iscl1 ’ UU mówi o sobie J .  I. Kraszewski, rymze względzie:

sać — 5xv'” hbaid/ “ l,,ł0dy * ,,adto młody, kiedym zaczął pi-
Ły z r o b i ł  C o T  S ’b ie  d / l e ‘ ," ,‘',‘’ ze dosc  JV sł  ch c ieć  aże  
'  ludzi — I */Ł wyobraziłem sobie, że przeczułem świat.

c*ą'ku mi J  T C lch " ie m0gre,ni ~  l,isał, ,n wi?c ~  z Po- mi odradzano, potem śmiać się zaczelo.«
» I  i n  * ,  .  ,  .  X \

^  is to c ie  b y ł o  z cz eg o !  * ) .«

Ki-a«.eJkif87 (st  7 ^ ; * " mi,jsc 2 1
) Wjdrilvsk, Iiteractie, fantastyczne i liistor. T. I. sir. 113 (I83H).

4
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»W y, k tó rym moje nieustanne pisanie może się już  nie 
raz  sprzykrzyło (choć go nie czytacie) nie wiele zapewne bę- 
dziecie wdzięczni  miasteczku; ale j a ,  j a  je kocham, ja  j e  sza­
nuję.  Mimowolnie  w slaros'ci czuje każdy przywiązanie j a ­
kieś' czułe do pie'rwszćj kochanki, (bodaj  la by ła  służącą j e ­
go matki)  tak j a  do tego miejsca,  w klórćin poznałem raz 
pierwszy rozkosz wylania  duszy na papier ,  czuję do tąd  , coś 
nakształ t  tego przywiązania .  P leban  ja Bialska (pod wzglę­
dem powierzchowności)  była  oryginałem mojej plehani j  w Pa- 
nu W a le ry m ;  patrząc na nią uk radk iem  z okna sali szkolnej 
op isywałem j ą  na okładkach sexterna jeografi j.  Cały tvielki 
św ia t m ałego m iasteczka, osnuty, już  p raw da  późnniej da le­
ko, w kilka lat, ale na tle wspomnień n B i a ł e j ..........................

Czemuż nie mogę znaleść książeczki,  w której  dzieckiem j e ­
szcze, t rawiony gorączką l iteratury i sztuki, opisałem b y ł  so ­
bie,  i wyrysowa łem  po dziecinnemu stare  Bialskie Z am czy­
sko; b y ł a b y  to dla mnie miła pamialka «

»Mieszkałeni  u Rektora Preissa nie daleko zamku, na prze­
ciw Fa rnego  kościoła,  w domu pompatycznie  zwanym Aka- 
demiją  (była  to dawniej  kolonja naukowa).  Naprzeciw o- 
kien s tał  m urow any  s łup .  dawniej  granica Li twy i Polski. 
W  tym to dom u na s t rychu,  pierwszy raz rozmiłowałem się 
w  s ta rych  książkach — i jakimże  wypadk iem tam leżących!! 
Uczeni  owego czasu Proffessorowie (wyjmuję  z ich l iczby 
Adama Bartoszew icza *) który pewnie o tern nie w iedział) o t rzy­
mawszy do biblioteki  d a r  z wielu książek s ta rych ,  w ybra l i  
nowsze i lepiej op raw ne ,  a resztę kazali wyrzucić  na strych.  
Chodzi łem tam postrzegłszy to, i takem się bawi ł  przegląda-

*) P- A. Bartoszewicz, jest dziś Inspektorem szkoły w W ar­
szawie, w gmachu Po-Paulińskiin.

(Przypisck Redakcyi)



67

jąc stare holcsztychy, usiłując zrozumieć', co tam było  nap i ­
sano, w niepojętych jeszcze dla mnie językach.  Juz wten­
czas łączył m i ę  jakiś węzeł sympatyi z księgami, czułem na 
irh widok, to co czuje młodzieniec,  gdy ujrzy przeznaczoną

•nu od wieku — kochankę.
»Zdało  mi się, Żem gdzieś widział to wszystko, żem znał ,  

przypominał sobie, zdało mi się że gdzieś, kiedyś te książki 
czytałem, że nie były mi obce, nie były d la  mnie nowe «.u- 
łein że nie pierwszą już kocham je miłością. Goethe by łby  
powiedział z Le jbn i t zem , że duchowna moja monada, szła- 
chelniejsza część mnie, wyszła świeżo z jakiegoś bibliofila, 
mnie się to zdaje i zdało prostem tylko przeczuciem przy- 
szłości, które brało  na się postać wspomnienia.«

»Mieszkałem u Rektora, w starej owej Akademii, o której 
Wspomniałem. Dzień nasz schodził na nauce, zabawach w o- 
grodzie, trzpiotaniu się, a nareście ukradkowych czytaniach 
książek' już pożyczanych, już to tysiącznemi sposoby łapanych 
na drodze.  W  rekracije chodziliśmy na spacery na wały 
zamkowe, do ogrodu akademickiego,  do Pohulanki na w a r ­
szawskiej drodze,  rysowaliśmy lub tysiące czyniliśmy doświad­
czeń fizycz.io-chemicznycb, do których Gabrijelek dopomagał 
nam, dostarczając potrzebnych ingredijencij. Chemija Śnia­
deckiego służyła za przewodnika i t. d ............ M

Opuszczamy wiele szczegółów o Białej, z właściwym Kra­
szewskiemu talentem opowiedzianych, które do jego życiory­
su nie należą; godne są j e d n a k  czytania a przynajmniej przej­
rzenia w dziełku, o którem mówimy. Przechodzimy zas do 
dalszego skreślenia biegu życia, własnemiż pisarza słowy: 

"Skończywszy wszystkie klassy w szkole bialskiej, z po­
czętą powieścią, z pełną teką bajek, głową roztrzepaną,  ma­
rzeniami rozbitą, żądzą wiedzenia i nauki, jechałem do  ̂ u- 
blina. Ale jakaż we mnie była  wówczas żądza nauki? — 
Potknąć ją  chciałem bez pracy: ciężkie nabywanie wiadomo-
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ści, nie p o d o b a ł o  mi się; r w a ł e m  się d o  k s i ą ż e k , do  pisania;  
czekałem ,  że tak powiem,  a b y  mi  sam a nauka  p rz ysz ła .  M a ­
to m  u m ia ł ,  p r z ecz u w a łem  wiele.«

» D r o g a  B a b k a  o d w o z i ł a  mnie  do L u b l i n a .  N i g d y  nie 
zapom nę  m ojego  w s t y d u .  Zb l i ża l i śm y  się do m ias ta ;  wieże 
kościołów j u ż  się z za -w zg ó rzó w  u k a z y w a ły  ; b i ło  mi  serce 
m o c n o :  now e  m iej sce ,  no wi  ludzie ,  nowi  towarzysze  mnie  
czekal i .«

—  » P o w i e d z  mi  J ó z e f i e —  o d e z w a ła  się B a b k a — pamiętasz  
ty ,  co się w tein miejscu s tało ważnego,  patniętnego?«

»Niestety! n a p r ó ż n o  szu ka łe m  w głowie ,  cz erwien i ł em  się, 
b e ł k o t a ł e m , Uni i  lube lsk ie j  pr zypo mnieć  sobie nie mogłem,  
P o d p o m o g ł a  mi b a b k a ,  i z a w s ty d z o n e m u  za le c i ł a ,  uczyć się 
lepiej  histori i.  K to  wie,  czy to d r o b n e  zdarzen ie ,  nie w p ł y ­
n ę ło  na  za mi łow an ie  j e j  późnie jsze ,  b o  p a m i ę t a m ,  że już 
w L u b l i n i e ,  sp i syw ał em  n ag ro b k i  s t are  i c h w y t a ł e m  jak ie  
m o g ł e m  książki h i s to ry czn e .«

wLuhl in  po B ia ł e j  w y d a ł  mi się o g r o m n y ,  w s p a n i a ł y , —  ale* 
pusty ,  z im ny ,  bo  w nim nie b y ł o  j e d n e j  tw a r z y  z n a jo m e j ,  
j e d n e g o  p rz yjaci e l a ;  a choć młodzieńcze  p rz y ja źn i  ł a t w o  się 
zawiązu ją ,  początki  pozn an ia  s i ę ,  są w pewien sposób p r z y ­
kre .  T r z e b a  p rz e j ść  n o w icijat. s zy d e r s tw a ,  w y t r z y m a ć  p r ó b y ,  
n im cię p r z y j m ą  towarzysze .  S t a n ą ł e m  u professora  O.. .  na 
b i e d ę ,  professora  M a tem a ty k i ,  d o  któ re j  n ig d y  wielkiego, nie 
m iał em  n ab o ż eń s tw a .  Ló ż j e d n a k  robić,  g d y  g w a ł t e m  wc i­
ska ją  ci j ą  do  g łow y?  m us ia łem co dzień ,  ro z w ią z y w a ć  z a d a ­
nia professora ,  mozol ić się n a d  Alg ieb rą  i J e o m e t r j ą ,  choć ini 
one nic nie m ów i ły ,  i ob iecyw ałem  sobie porzucić  je ,  j a k  mi 
ty lko  wolno b ęd z ie  pok łonić  się im i pożegnać.  — T y m c z a ­
sem książki,  k tó ry ch  ł a t w i e j  dos tać  b y ł o  m o ż n a , pocieszały 
po suchych  za d an iach  książki te bez  ża d n e g o  w y b o r u  c h w y ­
tane,  ro z p rzę g a j ące  w y o b r a ź n i ą ,  z a p a la jące  j ą ^  często szko­
d l iw e ,  tyle ty lko na  mnie w p ł y w a ły ,  żem co raz  j a ś n i e j  wi-
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d z' a ł  iż p i s ać  m usz ę .  P i s a ł e m  w ię c  b e z  o d e t c h n i e n i a ,  g r y -  

ZMoląc^ a  nie b a r d z o  p i l n i e  się u c z ą c .  Z  n i e p o j ę t ą  te z  c ie ­
k a w o ś c ią  b i e g a ł e m  p o  s t a r y m  L u b l i n i e .  P a m i ę t a m  j a k  na  
P a r n y m  kośc iele ,  z e w n ą t r z  z n a j d u j ą c y  się d a w n y ,  w - p ó ł - z a -  
t a ' t y  z r y s o w a ł e m  nap is .  R y ł a  tu p i e r w s z a  a n t y k w a r j u s z o w -  
ska p r ó b k a ;  a p r o f e s s o r  z n a l a z ł s z y  j ą ,  j a k k o l w i e k  m a t e m a t y k ,  

llle w z i ą ł  mi  j e j  za g r z e c h  w c a l e . «

“L u b l i n  w ię c e j  o ż y w i o n y ,  m n i e j  z r u j n o w a n y ,  nie ty le  p r z e ­
j a w i a ł  s t a r o ż y t n o ś c i ą  s w o j ą  d o  inn ie .  W  n i m  p a m i ą t e k  s z u ­
kać' nie m o ż n a  b y ł o ,  w sz ys tk ie  p o k r y ł a  p o b i a ł a ,  i p o t y n k o w a -  
k  ° d n a w i a c z e .  Z a m e k  p a m i ę t n y  n a u c z y c i e l s t w e m  D ł u g o s z a ,  t y  

^  W o j n a m i ,  n a j a z d a m i ;  p o c z ą w s z y  o d  M i n d o w s a  i L u b a i t a ,  
świeżo w n o w o - g o t y c k i m ,  s z k a r a d n y m  s m a k u ,  w y r e s t a u r o w a -  

n y, s t a ł  się wi ęz ie n ie m .  J a k ż e  w ni in p a t r z ą c  na  żó ł t e  ś c i a ­

ny,  m y ś l e ć  b y ł o  i n o ż n a  o u b i e g ł y c h  w i e k a c h ! ? ..................................
C h o d z i l i ś m y  na  n a b o ż e ń s t w o  d o  ko śc io ła  D o m i n i k a n ó w ,  W 
k t ó r y m  p o d p i s a n a  zo s t a ł a  s ł a w n a  U n i j a  i s t ó ł  p o d o p n o  uka -  

zy w a n o ,  g d z i e  ten  a k t ,  o b u  p a ń s t w  r e p r e z e n t a n c i ,  p o d p i s a m i  

s t w i e r d z i l i .  —  W  K o ś c i e l e  J e z u i t ó w  w i d z i a ł e m  pie’r w s z e  juę- 

k»e  i b a r d z o  p i ę k n e  f resk i .  Z w r ó c i l i  na  nie  u w a g ę  m o j ę  
P- C.  i X - ż e  J .  W .  z k tó r e m i  r a z e m  o g l ą d a ł e m  j e  po  r a z  
p ie rw sz y .  P .  C.  k t ó r y  w i d z i a ł  W ł o c h y ,  b y ł  a m a t o r e m  i 
z n a w c ą  s z tu k i ,  u n o s i ł  się n a d  p ię k n o ś c ią  ich.  I  innie też o t w o -  
r *yły się oczy ,  z a b i t o  se rce ,  na  w i d o k  te g o  g m a c h u ,  t a k  pię- 
k 'd r ,  s i n a k o w n i e ,  z l a k ie m  b o g a c t w e m  w y i h y s ł ó w  i w d z i ę k i e m

k o l o r y | u o z d o b i o n e g o ...............................................................................

o g ó ln o ś c i  r o k  j e d e n  p r z e b y t y  w L u b l i n i e ,  nie z o s t a w i ł  
, n ‘ n , i ł y c h  w s p o m n i e ń  —  a z a ko ńczen ie  t r a g i c z n e  j e g o ,  o d -  
j ó w i c n i e m  n a g r o d y ,  d o  k t ó r e j  z d a w a ł o  mi  się ż e in  m i a ł  p ra -  

d o  reszty inn ie  z ra z i ł o .

* W ś r ó d  c z y ta n ia  im io n  u c z n i ó w  w y b r a n y c h ,  r z u c i ł e m  k s i ą ż ­
ka m i  i s e x t e r n a m i  o p o d ł o g ę ,  i  o d d a l i ł e m  się z sali .  — Ale
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dziś w i d z ę , że słusznie ba rdzo  zaprzeczono mi na ów czas 
pochwały .  Jako  uczeń nigdyin się nie niógł odznaczyć.  W i ę ­
cej może naówczas umiałem od  innych towarzyszów, bo 
w ciągu lego roku skorzystałem sam przez się czytaniem 
książek; ale gdzie b y ło  potrzeba nauczyć się czegoś na pa ­
mięć, wypowiedzić pensum słowo w słowo,  n igdym  się nie 
mógł  odznaczyć. — Pamięć moja skrzętnie chowając  nazwi­
ska i daty  pojedyncze,  fakta, wypadki ,  nie mogła  się na k ło ­
nić do przyjęcia j edne j  seciny wierszy, pół  - kartki  prozy.  
Nieszczęściem w Lubl inie  wówczas,  j a k  i po innych szko­
łach dotąd rob ią  nauczyciele, zasadzano wszystko, na dos ło ­
wnego wyuczeniu, które do niczego nie prowadzi  i j ednę  t y l ­
ko pamięć chyba  exercytowac  może. Z t ą d  naj ła tw iej  mogąc 
napisać zadanie ,  dość mając językowej  w p ra w y ,  nigdy  nie 
uchodziłem za dobrego ucznia, bo żadnej lekcy i s łowo w sło­
wo nauczyć się nie potrafi łem.  Dziś  gdy  to piszę, z swoich 
własnych  nawet robót  dziesięciu wierszy nie umiem na p a ­
mięć® (cl. c. n.)

II. S k i m b o r o w i c z .



N A D  N A R Z E C Z O N Ą

SC H IL L E R A  i M U L L N E R A .

Niepojętą j es t  rzeczą,  j ak  jednost ronność  zaślepia umy 
s^j! j ak  duch  kotcryi cmi rozumowania!  dla  przyczyn kotc- 
r yjnych krytycy gotowiby p r z y j ą ć ,  że dwie rzeczy z u p e ł n i e  

przeciwne,  są podobne  i nie okazują  różnic! l a k  się
sM o  między innemi z Narzeczoną z Messyny, której  przyzna- 
,le podobieństwa i pokrewność z W iną  Miillnera,  a j cdnnk  
c^jl>a, iż żar słońca podobnym jest  do nocy bczświat łej ,  chy-  
^ a *e żary Kalderonowskiej  poezyi, do prozy rymowanej  De- 

podobne,  i z niemi p o k r e w n e ; — jezl i  to jest ,  o! naten-  
c*as zapewne jest  podobieństwo między Narzeczoną z Messy- 

* spotnnioną d ram ą  Adolfa Mii l lnera ,  którą  dwójzna-  
«*nośei przyjaciel ,  nazwał:  W in ą  Mii l lnera  (Milliners Schu ld  
,St " i r c k l i c h  cine Schu ld  Mil l iners )  a lbo  jego  przewinie-  
niein.

Idea  fatalizmu jest t łem obudw óch  u tworów, i owoż ca- 
e podobieństwo;  ale i tu dodać  należy, ze fatalizm w N a­

u c z o n e j  z Messyny całkiem nie je s t  fatalizmem, owszem jes t .  
,0 poezija czysta, wielka, gdzie widzimy obraz  s ilnych indy-  
^dua lnośc i .  P rzypom ni jm y  osnowę Narzeczonćj  z Messyny,  
* 2upełną j ć j  wo lnos'ć od  fatalizmu uznamy.
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D w a j  b r a c i a  M a n u e l  i C e z a r ,  n i e n a w i d z ą  s i ę ,  p o b u rz a n i  
p rz ec iw  sobie  zawiścią s ług  i p o d w ł a d n y c h ;  —  ow óż  za ż y ­
cia o jca  n ienawiść  ich t ł u m io n a ,  w n iezgodę  j a w n ą  po jeg o  
skonie w y s n u w a  się. M a t k a  ich I z ab e l l a ,  p r z y z y w a  sy nów  do  
siebie,  c hcąc  zgodzić  braci  n ienaw id zący  cli się. Nowo z ro ­
dzo na ich p r z y ja ź ń  n i e d ł u g o  t r w a ;  k o c h a ją  się b o w i e m  oba j  
w nieznanej  sobie s ios trze Beat riks ie,  k tó rą  Iz ab e l l a  u k r y w a ł a  
p rz ed  światem.  C eza r  zastaje M an u e la  w ob jęc iach  Bea t ry k sy  
i śmierć  mu zada je ,  a d o w ied z ia w szy  s ię,  że k o ch an k a  j eg o ,  
j e s t  j e g o  w ła s n ą  s ios trą ,  widząc  cały o g ro m  swej  z b r o d n i ,  
kończy sam o b ó js tw em .

Ow óż tu nie ma nic przeznaczenie  do czynienia! b i eg  rzc- 
CZy je s t  zupełnie  j a s n y  i n a t u r a l n y .  Nienawiść braci ,  j e s t  ich 
g w a ł t o w n y m  ch a ra k t e r e m  i p o d b u r z a n i e m  f a ł s z y w y c h  d o r a d ­
ców,  sp o w o d o w a n ą .  T a  nienawiść  musi  koniecznie najo- 
kropn ie j sze  mieć skutki .  U k r y w a n i e  B ea t r ik sy  p rz e d  wzrokiem 
świata ,  r ó w n ie ż  d o b rz e  jes t  w y p r z y c zy  nnione.  Iz abe l l a  b o w i e m  
ra tu j ą c  córkę od  śmierci ,  k tó rą  b y ł  g w a ł t o w n y  mąż Izabel l i ,  
Beat r iksie  w o b łęd z i e  naznaczy ł ,  u su n ę ła  j ą  od  świata.  Z a ­
koch an ie  się o b u d w ó c h  b r a c i ,  j a k b y  z p r z y p a d k u  wynikłe ,  
także  nic n i en a tu r a ln eg o  nie p rz e d s t aw ia :  M a n u e l  po lu jąc  śc i­
g a  za ł an ią ,  k tó rą  w s w y m  klasztorze w y c h o w a ł a  Beat r iksa ,  
sp o tyka  p i ęk n ą  dziewicę i pokochany,  kocha j ą  c a ł y m  żarem 
miłości.  C eza r  u j r z a ł  j ą  na p ogrz eb ie  o jca ,  w y s z u k a ł  i za 
m a łżo n k ę  c h c e ' j ą  p o j ą ć ;  w idz im y że tu  nic nak ręco n eg o  nic 
ma;  że d z i a ł a n ia  C e z a r a ,  M a n u e l a ,  Iz abe l l i  i Bea t r ik sy ,  są 
s amod zie lne :  n icwidzimy w nich ża dnego  f a t u m ,  k tóreby  do 
z b r o d n i  p o r y w a ł o  l u b  ch a ra k t e r y  p o d r z ę d n e m i  czyn i ło  — o w ­
szem wszystko peł ne  życia i s am o d z ie ln e j  si ły.  Cóż więc n a -  
koniec owa zasadę fa ta l izmu w Narzeczonej  z Messyny s t a ­
now i?  d o t ą d  nie widzie l i śmy j e j  wcale? nie jes tże  ona u r o j e ­
n i e m ?  P °  części t a k ,  po  części j e s t  u r o j o n ą  ta z a s a d a ,  po 
części zaś ty lko  ze w nę t rz ną .  Ci bow iem ,  k tórzy  tw ie rd z ą ,  iż 
w  Narze'czonej  z M essyny ,  dziec i n iew inn ie  za p rzewin ien ia
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l'odziców cierpią ,  tylko koniecznie fatalizm i b ł ę d y  w a r -  
cy-dziele Szyl le ra  chcą upa trywać.  Wszakże Manuel  i Ce-  
zar nienawidzą się, a nienawiść ta w zarody zb rodn i  ok wi­
ta; Wszak ze Cezar zabija  Manuela i z tąd jego nieszczęścia; je* 
dna Beatriksa jest niewinną oliarą nienawiści braci  i ich 
rozmiłowania w niej, lecz prawic każda  kochanka poeinalow 
drarnmatycznych poważnych ,  niewinnie cierpi, tak w Zbójcach,  
M i ł o ś c i  i i n t rydze,  F i e s k u , Karlosie i t. d. ;  lak w Romeo i 

J u l i i ,  Otellu,  i t. d.,  a j edna k  nikt tym poematom fatal izmu 
"iezarzuca.  Rzeczywiste wprowadzenie  fatalizmu w poemat ,
0 którym mowa,  jest  zupełnie zewnętrzne,  a lbowiem jest fala- 
bzinem w tym poemacie tylko to: »<s przepow iedzianem  było

B ea tr ik sa , zguby oba dw óch braci będzie p rzy c zy n ą .« owóź, 
Czy to przepowiedzianem b y ło  czy nie, jest  rzeczą zupełnie 
zewnętrzną i obojętną,  bo cały poemat  mógłby w całości po ­
zostać bez wprowadzenia  lej przepowiedni .

Tak  to b ł ah y  dodatek uczyniony przez Szyl lera  może 
jedynie  dla dobi tniejszego odkreślenia charakte rystyki  średn io­
wiecznej,  stał  się powodem licznych narzekań na cudny je- 
8°  poemat, s ta ł  się powmdem iż go powierzchowni  oceniacze 
Za najsłabszy tw ór  Szyl lera uznali ,  i to j ego  piękne arcy-dzie-  

mające n a d e r  wielkie znaczenie w dziejach piśmienności 
P°wszechnej ,  zbratal i  z W in ą  Miil lnera  — a bogda jby  na-  
Wet! czy oba  twory za równe  sobie nie poczytali. S (,ojrz 
*»«yz na Winę!  zobaczmyż jak  w niej fatalizm jest  istotnością 
Ci*łego biegu poematu, i j ak  nieoddzieluy od osnowy, a bę- 
dziein mogli niesłuszność zdań  jednostronnych kry tyków wzglę­
dem podobieństwa i pokrewności  dw óch  poematów', o których 
rzucamy uwagi ,  najlepiej  ocenić.

Osnowa W iny  Miil lnera  jes t  taka: Hugo  zabija  p rzy jac ie ­
la swojego Karlosa, pojmuje jego żonę E lw i rę  za małżonkę
1 odjeżdża  do Norwegii;  tu o k a z u j e  się,  ż.e Ratios  był  b r a ­
tem Hugona,  i że Jesta która za jego siostrę by ła  miana, nie 
jest jego  s iostrą ,  przez przybycie Ojca H u g o n a ,  Don \ a -

5
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lerosa. Hugo i E lwi ra  z rozpaczy zabi jają się. —  O wóz nie 
zważając na lo, że le wszystkie przygody,  zabójstwa,  dowie­
dzenia  się i samobójstwa,  w skutku przepowiedni  nastąpiły, 
pomija jąc to mówię,  widzimy żelazną rękę przeznaczenia w tein, 
iż Hugo  traf ił  z Norwegii  do b ra ta  swojego będącego w H i ­
szpani i i tam dopiero się w jego żonie zakochał;  j es t  to p r a ­
wdz iwy fatalizm,  ażeby być  tak pod łym,  iżby dla namiętno- 
sci zabić przy jacie la;  dalej  owo znalezienie się iż Hugo jes t  
synem Valeroza także zupełnie  na k a rb  fatalizmu rzucone! 
N a d to  charak te r  Huga  je s t  tak nikczemny,  tak wyraża zmę­
czenie walką wewnęt rzną  z b ro d n ia rz a ;  E lw i ra  jest  istotą tak 
przepaloną  nieszczęściem i ch łodem lodowatej  krainy Nor-  
wegskiej,  — Valeras lak je s t  szalonym i dziwacznie niedo­
rzecznym nawet  w bólu sw o im ,  iż tylko j e d n a  postać Je -  
sty może nas przywiązywać  do poematu Miil lnera . Działa ­
nia tu żadnego,  a nawet  położeń żadnych  nie ma, wszystko 
w opowiedz! o d d a n e ,  a osnowa właściwa dram atu  jes t  w y ­
krycie zbrodn i  Hugona.  — Namiętności  nawet nie ma żadnej  
w dramacie  Mii l lnera ,  — a w poemacie Szyl lera j ak a  olbrzy- 
m i ość, j a k  wybornie  określone i zgruppowane  charaktery,  ja­
kie żywe działanie i pełne t ragiczności położenia ,  jaka po­
tęga formy! Cóż jest  więc narcście zaletą W iny  Miil lnera  P 
oto właściwie tylko forma.

Rozważmyż jeszcze każdy z dwóch  poematów, szczególniej 
zaś Narzeczoną z Messyny, bo o Winie  mało jes t  do powie­
dzenia.

T w o ry  Szyl lera  z czasów jego młodości za p rzedm io t  i 
osnowę mają serce. Na tein j edyn ie  poetyczi,e' ,„ tle ukazuje 
nam Piewca swoje olbrzymie postaci. Człowiek jako  cz ło­
wiek, żywot  w swoich na jróżnorodniejszych odcieniach,  j ako  
żywot  pojęty; s ta ją  tu przed  nami w poetycznej postaci. 
W  dalszem rozwijaniu  poezyi s w e j ,  Szyl lCI. n ;e 7inienił b y .  
na jmnie j  p rzed m io tu  poezyi swojej,  ani  sposobu oddan ia  wła-
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ściwego istocie sw o je j ;  lecz wyższe w p r o w a d z a j ą c  cele s t a ra ł  
s 'ę za wsze myśl  j a k ą ś  n a  tle poezy i sw e j  wyb i tn ie  odbić ;  p r z e d ­
s tawiał  m y ś l  wielką,  dzielną .  T a k  więc cz łowiek w zw iązku 
2 moralne'mi  potęgami  , mi łością  całej  ludzkości ,  wielkością 
dążeń,  s ta ł  się bog at szą  osnow ą S z y l l e r a  p o em a tó w ,  a osno­
wie tej  i fo rma o d p o w ied z ie ć  m u s i a ł a ;  p o r ó w n a j m y  f o r m ę  
kieska  l u b  Z b ó j c ó w  z fo r m ą  M a r y i  Szt uar t ;  r z u ć m y  sp o j rzę .  
ni« na  Mi łość  i i n t r y g ę !  na  Kar losa ,  a u j r zy m y  ca ły  postęp  
f°rniy w Szyl lerze .  Szczytem doskonałości  f o r m y ,  do  której  
się Wieszcz  w zb i ł ,  jest Narzeczona z Messy ny.  J ak ż e  o l b i z y -  
n, ią j e s t  wa lk a  w Szy l l erze  przeciw n aś l ad o w n ic tw u  p r z y r o ­
dy,  tej z g u b n e j  zasadzie,  k tó rą  w Niem cz ech og łos i ł  Less ing  
* k tó ra  d ł u g i  czas p r z y n a j m n i e j  w teoryi  świę tą  b y ł a  d l a  
samego S zy l l e ra .  S p ó j r z m y  na W a l l c n s z t e j n a  j a k  w nim d ą ­
żenie do  wznies ienia pros te j  a czczej w poezyją  dzie jowości  
przez  mi łość  T e k l i  i M ak ia  j e s t  w y b i t n ą ;  sp ó j rzm y  na  M a r i -  
j ę  j a k  tu w ia r ą  us i łu je  zas tąpić  b r a k n ą c ą  w dz i e j a ch  poezy-  
j ę ,  a w Dz iewicy O r le ańsk ie j  zapał  i cu d a  j e j .

W  Narzeczonej  z Messyny  ten żyw io ł  idealny jeszcze j e s t  
potężn ie jszym.  Co go s tano wi?  sami  o d p o w i e d z m y  sobie r a -  
^ e j  z ro z w a g i  b i egu  rzeczy,  n i żb y ś m y  up rz ed za ć  miel i ,  o t y m  
tak d ł u g o  n i ep o z n a n y m  żywiole,  b ę d ą c y m  d u s z ą  Narzeczonej  
z .M e s s y n y ,  a k tó ry  to ż y w i o ł  n aw e t  przez  samego K a ro la  
H off maj s t r a  za s łużonego i p e łn eg o  ta lentu  Zy ciopi sar za  i k o ­
men ta to ra ,  wy jaśn iacza  i zbi er acza  dzie ł  W ieszcza ,  nie b y ł  
2l,pełnie poję ty  i w y ja śn io n y .  Ż y w i o ł  t ak  ł a t w y  do  o d g a -  
d u ie n ia ,  a tak często b r a n y  za fa ta l izm,  owę  ni edorzeczną 
sprę żynę  wypadków '  n ak r ęco n y c h ,  k tó rą  n aw e t  G re cy  używ a-  

zupe łn ie  innćm znaczeniu ,  niźl i  to,  j ak ie  mu szk o ła  z r o ­
m a n ty zm u  niemieckiego wy rodzona ,  ( W e r n e r  i M u l l n e r ) ,  n a ­
dał a .

C zyż sam  bieg  N arzec zo nej  z Messyny  nie w s k a z u j e ,  ze 
»>ie fa ta l izm w niej  w ł a d a ,  lecz m yś low e  roz w i ja n ie  się, z ko ­
nieczności,  z p r z y r o d y  ży w io łów  u m y s ł o w y c h  w y s n u t e ?  —



C z y ż  j e d n o  spo j r zen ie  na c h a r a k t e r y  samodz ie lne ,  na s w o b o ­

d n ą  fo rm ę ,  na poc h ód  u t w o r u  , n i e d o w o d z i  n am  tego? C z e ­

m u ż  za fa ta l i z m  b r a ć  to ,  co b y ł o  t y l k o  wieszczem w y s ł a w i e ­

n ie m  koniecznośc i  r o z w i j a n i a  się m yś l i ?  —  Jakże inacze j  ż y ­

w i o ł y  wszystk ie  r o z b ie r a j ą  się w W i n i e  M i i l l n e r o w s k i e j :  j e s t  

ta m  w p r a w d z i e  fo rm a  s w o b o d n a ,  pe łna  uczuć,  f o r m a  wieszczów'  

h i s z p ań s k i c h ,  lecz czy l i ż  w szystkie c h a r a k t e r y  nie są racze j  

i n a i i j o n e l k a m i  f a t a l i z m u ?  —  R z u ć m y  ok ie m  na k t ó r y - b ą d ź  

z w y j ą t k ó w  z Narzeczone j  z Messyny  i s p y t a j m y  c z y l i  i f o r ­

ma S / y l l e r o w s k a  nie j e s t  samodz ie ln ie  jszą od M i i l l n e r o w  sk ie j?  

czy l i  p r z y  tak ie j  samois fności  c h a r a k t e r ó w  i całości  poematu ,  

można Narzeczoną z Messy ny za u t w ó r  szko ły  fa ta l i s lów u -  

ważać? —

crv' 0 '

KRONIKA PIŚMIENNICZA
§> © a s a &=

1 0 5 . P ie rw io sn e k . N o w o ro c z n ih  n a  i '° k  1 8 4 3 , z to zon y  

z sa m ych  p is m  ko b iecych , z e b ra n y  p rze z  P a tt lm ę  K ra k ó w .  

I V  W a rs z a w ie  w  d r u k a r n i  p o d  J irn K j. M a x .  C h rn ie le w sk ie yu

1 8 4 3  w  18ce s i r .  2 ,9 0 .

P ism o  z b io r o w e ,  tak ie  j a k  P ie rw io s n e k ,  o d b ic i e m  jes t  za­

wsze dążeń m i e j s c o w y c h ,  b e z w z g lę d n ie  p rz e to  na w a r to ść  

a r t y k u ł ó w  w  lak ie m  p iśm ie  z a w a r t y c h  ma ono rze te lną  za­

s ług ę  iż sta je się u m y s ło w o ś c i  spółczesne j  z w ie r c ia d łe m .  D o
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« j  zasług i łączy P ie r w io s n e k  pan i  Pat . l iny  K ra k o w  w a żn y  
«*1 i z b a w i e n n ą  w pomyś le  d ą ż n o ś ć :  b u d z i ć  często uś p ioną  
twórczość ko b ie t  n a s z y c h ,  s tworzyć w ła s n e  kobiece  d a r n i e  
w pi śmiennic twie ,  to j e s t  chęcią  i z a d a n i e m ,  k tóre  solne za­
cna R e d a k t o r k a  za łożyła .  D la  tego w y k ro czen iem  jes t  p . z t -  
ci w pi śm ienn ic tw u polskiemu  od m aw iać  szan o w n e j  w y d a ­
wczyni  spółczucia  i wdzięczuości  za j e j  p o m y s ł  i ,  pię kny °  
Woc us i łow ań ,  j a k i m  nas obecnie  po r a z  szósty d a rzy  i j a u m  
(m am y w J e j  gor l iwości  o d o b r o  p i śm ie n n ic tw a  s t a ł ą  nadzie-

j ę )  da r zy ć  nas  nie poprzes tanie .
W a r t o ś ć  w e w n ę t r z n a  a r ty k u ł ó w  s k ł a d a j ą c y c h  egoioczny  

P ierwiosnek  j es t  n a d e r  r o zm a i ta .  W i e r s z y  więcej  je s t  ...z 
p ro z y .  J e s t - t o  s y m p to m  c h o r o b l i w e g o  s t an u  pisin naszyć 
kobiet! nie jes teśmy przeciw ni poezii,  ale te j  w I  iei w iosn 
p ra w ie  nie ma;  —  wiersze ty lko,  — dźwięk i ,  toku nie ue  y 
s k ł a d n e g o ,  ale nie s zu k a jm y  w nich es te tycznej  wa r tości  —  
P o e z y i ,  nie czcić może tylko b r y ł a  l o d u ,  ale w iersz bez  este­
tycznej  war tości  w ie lb i ć  może ty lko  poch leb ca .  M y  z a n a d ­
to szacu jem y  au to rk i  nasze,  b y  d l a  n ich  w b r e w  p r a w d y , t r w o n i ć  
grzeczności .  —  W p r a w d z i e  j e d n a  z poe tek w pi erw iosnku ,  
mówiąc  wier sz  do sw o ich  wierszy,  (z p o w o d u  A. J .  S . )  p o g r o m  

*‘zuca i na k ry ty k ę  (str.  84).
W t e n c z a s  j a  l u b e  mej  duszy d z i a t k i ,
M o je  z łu d zen ia ,  moje  sny wieszcze,
Wła&nein  n a tchn ien ie m  w y d a n e  kwia tk i  
S i l ą  w sp o m n ien ia  p r z y b l i ż am ,  pieszczę,

I  znów z boleśc ią  pa t r z ę  m a tcz y n ą  
J a k  z imne serce,  z imny roz um człeka 
Z  szat  ich odz ie ra ,  na  k aw a ł k i  s i e k a ,
J a k  o d e r w a n e  od  całości g iną  
1 j a k  ich  (?)  os t ry ,  cierpki sąd  k ry ty k i  
W  że la zn e j  fo rmy osadza  o k ładk i ,
N a  r z e c z o w n i k i  i na p r z y m i o t n i k i ,
Na p ie rwsze ,  d r u g ie  l u b  c z w ar t e  p r z y p a d k i  i t .  d .
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mimo to j e d n a k  p r a w d a  pozostanie p r a w d ą ,  że ani Gwiazdki ;  
ani do J W .  J .  Sk. ani Wio. ani Do W is ły  i f.d. nie są owe wie r ­
sze nad mierność, i tylko Sal iny Wiel iczki  p. W alentyny T r o j a ­
nowskiej  na uwagę zasługują.

W  prozie najwięcej jes t  powieści; z ł y c h  szczególniej pię- 
kne są »Kilka zarysów z życia Katarzyny Jagielonki ,  rzecz 
spisana przez panią Paul inę  Kraków — Biała suknia  p. Jó-  
zeliny O. —  W yją tek  z szkicu obłąkany i Hóża p. Anieli
Dembowskiej.

Znana  Autorka L.  z Ks. G. R. obdarzy ła  pierwiosnek u- 
stępem z dziełka »M ari ja  i Karol« gdzie opis M a r j e n b ad u  i 
o odkryciu  własności tamecznych wód. —  Artykuły  p o w a ­
żniejsze są: — W y ją t e k  z pisma o retoryce i wymowie w Pol- 
see. i Zas tanówmy się przez p. Anielę Dembowską.  Pani  D e ­
cker de Saussure przez p. Eleonorę Zieinięcką: pierwszy r a ­
czej jes t  wstępem do obszerniejszej,  ile się zdaje,  pracy;  d r u ­
gi z a r ty k u łó w  p. Dembowskiej ,  ognisto napisany, ma zba­
wienne dążenie zwrócenia uwagi  na niestosowność dzisiejsze­
go więcej  powierzchownego wychowania  kobie't. Artykuł  p. 
Ziemięckiej  w iernej ciągle swemu dążeniu,  które za zw ichnięte 
uważamy,  zadziwia nas zdaniem, jekiegośmy się nigdy niespo- 
dziewali w nim napotkać,  bośmy nie przypuszczal i aby p 
Zieinięcką mogła się posunąć aż do chwalenia  w z n i o s ł e j  (!") 
k ry ty k i  M icha ła  Grabowskiego (sir. 122). Czyż tern, na sw o­
je  stanowisko nie rzuca potępienia? — Podobnież  zdania  na 
str .  138 i 139 są oburzające.  y i.

106 . F reya ta  Nadzieja , powieść wyjęta z dziel M arliń-  
skieyo i  na ję zy k  polski przez M arcina Sierzputowskieyo p r ze ­
łożona. TiV TFarszawie , w nowej d ru ka rn i 3  óze J a  Unyer. 
1843. W  ósemce. T .  I .  str .  162. T .  I I .  str .  196.

Marl ińsk i  (pseudonym),  w ojczyslem piśmiennictwie swo- 
jem,  niezawodnie należy do na j lepszych powieśćiarzy.  W y ­
obraźnia  gorejąca, bardziej  podobna  s trefom W s c h o d u ,  niż
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Północy;  —  prawość widzenia  rzeczy nie oćmiona mgłą  ża­
dną, świetnością żadną;  myśli tal; o lbrzymie i daleko sięga­
j ą c ,  j ak  oddech calem powietrzem ojczystem z całej wyzio- 
nionem piersi; -  oto są główne tego pisarza cechy. Nie b ł y ­
szczy tu nigdzie zwykła powieściom intryga,  ale za to jaśnieje 
świetność s ty lu ;  nie uderza  tu wielość przedmio tów,  ale się 
Wysypuje mnogość myśli  czystych i p i a w y c h ,  ^

Zawiązkiem i wątkiem niniejszej powieści, jest  m iłość  księ­
żnej W ia r y  ku naczelnikowi fregaty N adziei. Księżna o d ­
pływa do Anglii na fregacie swego kochanka : w P lymouth ,
•Kj mą z Książe *** i małżonka jego księżna f i  m ra  (me wie­
my dla cze«o od tłumacza nazyw ana  W ie r ą )  wysiada ją  na 
M .  Kochanek księżnej, jako  K apitan  jr e g a ly, musiał  uledz 

obowiązku  i popłynąć dalej .  Ale zna jdując  się o 2 m.le 
od lądu -  na dziesięcio -  wioślanej łódce u d a ł  się do L e -  
ilhhorouah  (nazwa snadź  wymyś lona  od autora )  dla p o i ć  
gnania  się ze s w ą ’u lub ioną ,  od której rozstając się o d e b ra ł  
liścik, n iby go zapraszający. T u  go spotyka mąż księżnej  , 

to na zawsze z żoną się rozłącza.  T u  waleczny Kapi tan 
^yszy  burzę p rzyro d y , a ta po burzy uczuciow ej tern s ilniej­
szą, tein wrażliwsza by ła  t e m u ,  który w każdym innym ra-  
*ie drżeć przed  żadną  nie zwyk ł  bu rzą .  Mocniej  nań zadzia- 
łnła ta bu rza  i grzmot  dających się słyszeć armat,  mz wszel­
kie wydarzyć  się mogące pioruny w życiu, bo tu chodziło  o ży. 
cie wielu braci  a nie o b y t  j ego;  b(? tu chodzi ło  o honor  i 
sławę J a k b y  nagle przebudzony  dowódca floty ze snu po- 
d u j ą c e g o  mu widm a ginących s p ó ł - b r a c i ,  marę uwiedzionej  
kobiety, obraz  przyjaciela  zhańbionego,  widok własnej nie­
sławy i nieszczęście floty na rodowej ,  -  wsiada do łodz,  wą. 
Hej i wraca  t a m ,  gdzie mu powinność każe. Burza jednak  
Przypiera  gwałtownie szalupę do fregaty, -  a Kapi tan zo- 
stajc ranny;  16 ludzi  t raci życie. Wkrótce  , Kapi tan  i jego 
kochanka umierają.  P rz ek ła d  nie wszędzie jes t  bez usterek, 
szczególniej co do czystości języka  polskiego. N p . Chciej  u.
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tva iyc;  rola ro s lra ln e j kolum ny; —  nieprzesięine  morze ;
oczy unlgne; obecnie w poruszonym  znajdujesz się s ia ­

nie; wyobraźcie sobie dwie liny grubości  oniem al objęcia; 
— szkodliwy czad  (zagorzenie, swąd);  — i I, d. i t. d. Ale 
fez są nierzadko miejsca potoczysto opowiedziane,  up

nlJczmie nie da  się zapomnieć j a k  m oda ,  a ojczyzny za 
najroskoszniejszy klimat zamienić nie można. Te  tumany by. 
ły  powijakami mojemi; te deszcze mnie poiły,  len łopian był  
moich dziecinnych lat zabawką.  Wyros łem ja  i oddycha łem  
tchnieniem, w którem się rozp ływały  przodków moich szcząt­
ki, połykałem j e  w rośl inach,  ojczysta we mnie ziemia o b r ó ­
ciła się w ciało i kości. O!  wierzaj  mi P ąn i :  ojczyzna nie 
jes t nawyknienie miejscowe, nie jes t  to pusiy wyraz,  ani też 
urojenie;  ona j e s t  żywotną częścią nas samych — niy s tanowi­
my j e'j myślącą i nieodłączną cząstkę —  my do niej moralnie 
i fizycznie należemy. Jakże  więc żądasz Pani ,  ażeby nie tę ­
sknić rozłączonemu z ojczystym krajem?«

Należą się podzięki Tłumaczowi ,  iż p r z y d a ł  jeszcze j e d n ę  
książkę czytelnictwu polskiemu i zaznajomił  nas nieco z obcą 
piśiniennością. g

s? © w © ś @ a*
Między najświeższerhi wiadomościami jes t  i ta, że znany 

w piśmiennictwie niemieckiem l ) r .  K a ro l B iederm ann , w yda ł  
R ys  dziejów filozofii niemieckiej od  Kanta  aż do dni  dzi- 
siejszych: dzieło to, chociaż Biederm ann  nie b a rdzo  sprzyja  
dzisiejszej filozofii, ma być nade r  zajmujące;  jeśli tak jest rze ­
czywiśc i ' ,  rozbioru tego dzieła umieścić nie zaniechamy.

S ła w n y  i pełen zasług H en ry k  L aube  w y d a ł  w Lipsku 
u T e ubne ra  w końcu l istopada 1842 r. t rzy- tomową powieść 
pod  napisem: H rabina C haleuubriant.
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